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List pasterski 


ks. arcybiskupa Józefa Bllezewskiego. 
a Lwów 9 lutego. 

Wśród politycznego, narodowego i spole- 
cznego zamętu, w jakim znajduje się społeczeń 
stwo nasze w tej dzielnicy Polszi, ozwał się 
dzisiaj głos, który niewątpliwie donośnem echem 
odbije się od serc i umysłów katolickiej i pol- 
skiej łudności kraju. Jest on, jak gdyby w od- 
męcie chmur szalejącej burzy blask od słońca, 
o przedari się przez ciemności i inne, jasne, 
czyste zwiastuje dziedziny życia, przypomina 
prawdy odwieczne, prostuje blędy umysłów, 
wskazuje drogi ku pojednaniu, ku spokojowi 
społecznemu; drogi ku powrotowi do prawdzi- 
wego życia obywatelskiego i katolickiego. 

Takim doniosłym wypadkiem chwili, takim 
głosem upomnienia i otrzeźwienia duchowego 
jest list pasterski lwowstiego arcybiskupa i me- 
tropolity, ks. dra Józefa Bilczewskiego, list ze 
wszech miar zaslugujący na to, ażeby był czy» 
tany we wszystkich sferach, w pałacach ma- 
gnatów i w skromnej izdebce ubogiego zaro- 
bnika. 

Pismo to obszernych rozmiarów, bo obej- 
mujące 38 str. dużego formatu in 4-0, pojawiło 
się dzisiaj w drnzu, a wystylizowane jest do du- 
ehowieństwa i wszystkich wiernych arcbidjece- 
zj. W szeregu dalszych artykulów postaramy 
się streścić je obszernie; na razie zaś niechaj 
wystarczy treściwy pogląd ogólny na zawartość 
miepospolitego tego dziela. 

Poświęconem jest ono kwestji socjal- 
nej i gruntuje się na genjalnej encyklice Leona 
XIII: „O sprawie robotniczej". W słowie wstę- 
pnem stwierdza arcypasterz z ubolewaniem, że 
czasy nasze, to jedna z najcięższych chwil, ja- 
kie ludzkość przechodziła, a znamieniem tej 
chwili — kwestja socjalaa. Zsjmuje ona gorą- 
ezkowo wszystkich: uczonych i robotników, rzą- 
dzących i rządzonych. Asumpt dostojnemu anto- 
rowi do omówienia tej właśnie twestji dały wi- 
zytacje kansniczne, dokonane w roku ubiegłym 
po mur strejkach i zaburzeniach włościań- 
skie 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Bablinie. 


Powieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Za wysokie noszenie się pana podstolego 
gniewało go. Firlej lub Oleśnicki mógi się ple- 
epsa odwrócić — ale pan Żegota? O tyle już 
dnmny byl. że podsbnego afrontu znieść nie 
mógl; o tyle nędzny jeszcze, że o skrytej ze- 
mście zamyślal. Choćby mu nowe miłostki kró- 
lewskie nic nie przyniosły. radośćby czuł, z po- 
gnębienia pana stolnika. Lecz rad bylby, ażeby 
pan Żegota, lepsze, niż inni, mniemanie o nim 
mial, a że serce szlacheckie zawżdy jest, jako 
wosk, miękie i w zawiści nawet dużo miodu 
ma w sobie—wilk w baranią skórę ubral się i 
razu pewnego, gdy król z dygnitarzami roz- 
mawiał, a pan stolnik na uboczu sam pozo- 
stał, zbliżył się ku niemu z oczyma zwilgo- 
tnialemi od lez. Pan Żegota o krok się co- 
AL. i Pi za pas zalożył, a Mniezech 


— Nie narażę siobiż ani waszmoćć pana na 
niepodanie mi ręki... Ale powiedz mi, com ci 
zawinił ?... 

Pytanie owo zmięszało nieco pana stolnika, 
a wilgotne oczy pana Muiszcha bucić *) się ma 
nie dozwoiiły. 

-—— Coś mi waszmość wiaien?... 
rzekl Żegota. 

— Tak! 


— powoli 


*) Buoié siq==pysznić się, z dumą patrzeć. 


Rzecz, jak widzimy, na chwilę dzisiejszą 
aštualna w wysokim stopniu. Arcypasterz w slo- 
wach spokojnych, a jasnych. z potężną silą lo- 
giki omawia przyczyny dzisiejszego 
społecznego rozstroju, dowodząc, że so- 
cjalizm jest tyłko wynikiem owego posiewu lu- 
dzi XVIII wieku, którzy jawnie i otwarcie zaprze- 
czyli istnienia Boga i życia zagrobowego; wyka- 
zuje, jaki wynik praktyczny przyniosły te hasła 
i zasady, jak w państwach i spcelaczeństwach 
zapanowała siła nad prawem, jak upadło po- 
czucie ladu i moralności i jak przyszła nareszcie 
straszliwa nędza materjalaa. Argumentacja prze- 
prowadzona z niezwykłą konsekwencją, prowa- 
dzi z kolei do szczególowego omówiena ge- 
nezy i zasad socjalizmu tak, jak on wy- 
siępuje dzisiaj. Traktat to obszerny i glębnki, 
2 opiera się nietylko na nauce Kościoła i po- 
w:łanej encyklice, ale taxża ma praktycznych 
d-świadczeniach, jakie przyaosi Życie codzienne 
poszczególnego osobnika. Z druzgoczącą logiką 
wykazuje dostojny autor istotę nauk socjal:sty- 
cziych, brak religii, utapijne pojęcia o własao- 
ści, stronniczość, miast sprawiedliwoś ji, podko- 
pywanie świętości małżeństwa i rodziny, jeduem 
słowem cały bezrozum zasad, a przewrotność 
taktyki, jakie ta nauka głosi. 

Po tych, niejako przygotowawczych uwa- 
gach, przystępuje ks. arcybiskup do głównej 
treści swego wystąpienia, a mianowicie do omó- 
wienia chrześcjańskich zasad społe- 
czmych. Jest to rozprawa, świadzząca zarówno 
o glębokiem przeniknięciu przedmiotu, jak i o 
wielkim, a przenikliwym umyśle pisarza. Na 
ch wilę dzisiejszajjest, ona jakgdydy nową potęgą, 
która w imię odwiecznych prawd, w imię ro- 
zumu i serca idzie, aby zwalczyć błędy, rozsiać 
mglę umysłów i przywrócić pokój społeczny. 
Zanim padzielimy się z czytelnikami więcej 
szczególowem streszczeniem, notujemy na razie, 
że świetny ten traktat katolickiego arcypasterza 
omawia: chrześcjańskie pwjęcie społeczeństwa, | 
chrześcjańskie pojęcie władzy, chrześcjańskie 
pojęcie własneści i wolności, zacność i ochronę 
p'acy ręcznej, kwestję szmopomacy, stowarzy- 
szenia zawodowe i współdzialsnie robotników. 
Dalej podaje list pasterski zarys chrześcjań- 
skiej akcji spolecznej, polegającej na na- 
uce katechizmu, na korzystaniu ze św. Sakra- 
mentów, na ochronie dobrych obyczajów, na 
budowie kościołów, na konferencjach, kongre- 
gacjach, bractwach i stowarzyszeniach, na czy- 
telniach ludowych, na święceniu niedzieli i t. p. 
Obszerny traktat o demokracji chrześcjań- 
skiej zamyka list arcypasterza do wiernych. 

To odezwanie się lwowskiego metropolity 
do wiernych djecezji, w której właśnie odbywa 
się tak oplatana walka spoleczna, — nie może 
przebrzmieć bez glębokiego wrażenia i pomyśl 
nych następstw. Nauka Kościcła, podana przez 
umysł głęboki, a sercem tnilującem wszystkich 
ojcowską miłością, trafi do serc poczciwych i 
dusz katolickich. Toż głos arcypasterza witamy 
z wdzięcznością tem większą, Że dal się słyszeć 

w chwili, kiedy tak bardzo potrzebną byla prze- 
a AN upomnienie i rozświetlenie zamętu w na- 
szem społeczeństwie. Oby oddziałał na serca i 
dusze, jak działa oliwa na wzburzone fale glę- 
bin morskich ! 


té 
Nowy wymysł „Dila“. 
Lwów 9 lutego. 
Sensacyjuą kaczkę puściło Diło w nume- 
rze 20 z 7 b. m., donostąc, jakoby ks, arcybi- 
stup Bilczewski podczas pobytu w Wiedniu sta- 
ral się o pozwolenie na zaciągnięcie kilku mi- 


„zka (sie!) pnżyczti na binoteke dótr 


— Otoni trudna, PŁN s sam sobie od- 
powiedzieć nie zechcesz. 

— To tak, jakbym winny się czuł, a prze- 
wiuienie ukrywał... 

— Gdybyś w szmeść „jakbym* odrzucił, 
nicbym przeciw tej odpowiedzi nie mial. 

—- A tax masz, panie podstoli, masz? Ale 
co? — pytał Mniszech, obie dlonie wyciąga- 
jąc. — Nie możes:-że mi szczerze, jasno i pro- 
sto odpowiedzieć? 

Pan Żegota wpatrzył się w mówiącego. 

— Dleczego waszmość mnie o to pytasz? 

— Bo, aczkolwiek nieprzyjazny mi, jako i 
inni jesteśgi uczciwszy jesteś, niż inny. 

— Skąd-że tak dobre mniemanie o mnie 
masz P... 

— Oczy wasze inaczej patrzą, coś w fizjo- 
nomji waszej jest, co do was mnie skłania. 
Wiem, żeś ty jeden z pośród tych wszystkich, 
którzy jego królewską mość otaczają, ani la- 
ski królewskiej nie zazdrościsz mi, ani stano- 
wiska, jakie wam.. 

— O tem możesz przekonanym być — rzekł 
dobitnie pan Żegota. 

— Czym źle kiedy o waćpanu powie- 
dzial?... — ciągnął Mniszech. 

— Nie dbałbym o to... 

— Zawżdy przed jego królewską mością 
chwalilera ciebie... 

— To mi zaszczytu nie przynosi. 

Mniszech wargi przygryzi. 

— Idę z sorcem də w:ćpana, a waść pla- 
cisz obrazą. 

— Niz tedy waści nie pozostaje, jak z sza- 
blą do mnie przyjść. 

— Toby mi powiedziało o nienawiści two- 
jej, lecz nie o powodzie do niej. 

— Zlego terminu używasz: 
widzę waćpana... 

— Jeno ?... 


Ja nie niera- 


arrybiskupich »W celu skałonizowamia Mazurami 
Rusi i kreowania probos'w w ruskich częściach 
kraju*. Widocznie za bardzo naiwnych redakcja 
Diła ma swoich prenumeratorów, skoro przy- 
puszcza, ż3 uwierzą tak glupio wymyślonemu 
kławstwu. Pominąwszy kwestję, czyby się ktoś 
znalazł chętny do zaryzykowania pożyczki w tej 
wysokości, jakiej dochodzi realna wartość dóbr 
arcybiskupich to każdemu narzuca się pytanie, 
z czegoby arcybiskup opędzał wydatki, konieczne 
nn jego stanowisku, gdyby zaciągnął obowiązek 
amortyzowania rat dłużnych od tej pożyczki. 
Wszak wiadomo, że większe majątki, zwłaszcza 
kościelne, nie przynoszą i przynieść nie mogą 
procentu, jaki pobierają banki i towarzystwa 
kredytowe. 

Ze swojej strony możemy zapewnić, że na 
wiadomości, podanej przez Dało nie ma slo- 
wa prawdy z wyjątkiem ustępu, że ks. arcy- 
biskup dąży do pomnożenia parafj lacińskich 
w kraju. Zabiegi w tym kierunku wchodzą w 
zakres obowiązków biskupich, skoro daty staty- 
styczne (które niebawem podamy), wykazują, iż 
przeciętnie proboszezowie ruscy ma- 
ją liczbę parafian o polowę ARA 
szą, niż ich koledzy łacińscy, a 
pasterzują wśród ludneści gęsto obok siebie 
osiadłej na małych obszarach, gdy polscy księża 

meją do obsłużenia znaczne terytorja i plenić 
muszą sztucznie hodowaną przez naszych naj- 
serdeczniejszych rośliakę „łacińskich Rusinów“. 
Wsrak Diło w tym samym num. ma za złe i jako 
„hakatyzm* piętnuje postąpienie ks. Bilczew- 
skiego w Przemyślanach, że zażądał od swoich 
parafian, by dzieci nczyli polskiego pacierza, 
a zabronił czytać Swobody i Hajdamaki. Nie 
wiemy, czy treść Swubody i Hajdamaki razi 
Uxraińca w szacie kapłańskiej, ale wiemy, że 
katolickiemu klerowi pism wrogich religji i la- 
dowi spelecznemu w żadnym języku tolerować 
nie wolno. 


Słowacy a Węgrzy. 
Lwów 9 lutego. 

Wielce interesujące daty o stosunkach 
ludnościowych na W ęg rze ch— zwlaszcza 
te, nas bliżej obchodzące, które się odnoszą do 
ludności słowackiej — przyniosła tymi dnia- 
pi SIC Politik, a to w oryginalnym liście 

E. St. ze PES Przytoczymy z nich 
r. eo ważniejsze, aby dać czytelnikom pol- 
skim pewne wyobrażenie o sile liczebnej na- 
szych pobratymców za Litawą, przeciw którym 
cely obecny system wewnętrznej polityki wę- 
gierskiej, jest jakby wymierzony, zagrażając im 
stopniowem zmadjaryzowaniem... Daty, o któ- 
rych tu mowa, oparte są Da źródle urzędowem, 
gdyż na ostatnim spisie ludności w r. 1900. 
Wedle nich było wtedy na Węgrzech 19,122 340 
dusz cywilnej ludności, z czego przypadało: 
va Ma djarów 8,679 014 — 45 4 proc. 
„ Słowaków 2 008 744 = 105 8 
„ Rumunów 2.785 265 == 146 
* » Niemców 2,114 423 = 111 
» Rusinów 427.825 == 22 
» Kroatów 1,667.377 = 87 
„ Serbów 1,045.550 == 55 
+ inna narodowości 394.142 == 20 

Widzimy tedy, że w krajach korony it 
Szczepana żyje ogółem 269 pre. słowian- 
skiej ludności, 2 tego 7%/. części szmych Slo- 
waków. 

Sięgnąwszy wzrokiem wstecz o lat 50, wi- 
dziwmy, że pudówczas (1850) [liczyły Węgry 
13 191.553 mieszkańców, która to liczba coz- 
padsla się procentowo tak: Madiarzy 365 pre., 
ADM SPY 132 pre, Rumuni 170 pie. „ Niem- 


— Pora tam | 

Maiszech posiniel, lecz zapanował nad sobą. 

— W komnacie króla jesteśmy — rzekł 
— nie mogę więc waćpanu odpowiedzieć sto- 
sownie. 

— Możemy wyjść — rzekl pan Żegota. 

— Nie po to zacząłem z waćpanem roz- 
mowę... 

— Więc skończ ją waszmość!... 
podstoli. 

Mniszech milczał, po chwili szepaąjl : 

-— Zawżdy tak płacą za umiłowanie wiel- 


— rzekł 


kie... 

Rozrzewnionemi oczyma na króla spojrzał, 
który rzecz jakąś z dygniłarzami prowadził. 

— Więc nie zrobilem wam nie zlego — 
zaczął znowu Mniszech. — Ani ty, ani Firlej, ani 
nikt bez rozminięcia się z prawdą powiedzieć- 
by inaczej nie mógł. A jednak odwracacie się 
plecyma odemnie, jakbym zarazę sprowadzał i 
trul powietrze. Czy waćpan myślisz, że zniósl- 
bym to wszystko z takim bolesnym spokojem, 
jako znoszę. gdyby nie ten mój pan, mój król, 
który w takiej samotności a opuszczeniu żywie, 
i aczkolwiek ma sługi wierne, przyjaciela nie 
ma?.. Wina moja, żem dom swój porzucił i 
wczasy slodkie, a panu memu oddał się cały; 
wina mojs, że, miasto wśród was przyjaźni a 
poważania szukeć, ja u kolan pańskich dniem 
i nocą klęczę, nie jako szlachcic, lecz rab osta- 
tni, i rozpędzam smutki a myśli złe; wina moja, 
że się narażsm wam, aby jeno królowi mojemu 
uslużyć i keice z pod nóg jego usunąć, Ale ka- 
żdy ma milość swoją, za którą żywot swój da. 
Waćpan malżonkę kochasz, ten sprawy rycer- 
skie, ów lowy, ów grę w kości — ja zaś króla 
mojego miluję. Pies ze mnie — ale za wier- 
ność nie biją psa!. Możeby lepiej mi bylo 
Że: R i ukąsić — ale czy lepiej byłoby panu 
| mojemu? Stań waść na straży pokojów króle- 


cy 10.3 pre, Rusini 3'4 pre, Kroaci 90 
pre, Serbowie 7'4 pre. Bylo przeto obok 
365 pre. Madiarów, 635 pre. ianojęzycznych 
mieszkańców — podczas gdy wedle spisu lu- 
dności z r. 1900 stosunek zmieniony juź zna- 
cznie na korzyść panującego żywiołu: 45'4 
pre. Madiarów, a 546 pre. reszta ludności. 
Można z tego wnosić, że przyrost Madiarów 
wynosi w ciągu tych 50 lat 80 pre, t. z. 1:6 
pre. rocznie, innych zaś narodowości tylko 0:48 
pre. rocznie. Specjalnie co do ludności słowiań- 
skiej, przyrost ten okazuje się: Slowacy 154 
pre, Rusini 4:3 pre., Kroaci 41:2 pre., Ser- 
bowie 6:7 pre. 

Obok Madjarów, przypada największy przy- 
rost na Niemców i Kroatów, najmniejszy zaś — 
względnie nawet widać tam ubytek — na Ser- 
bów i Rusinów. Słowacy natomiast i Ru- 
muni utrzymują się pośrodku. Pierwszych z nich 
bowiem było w 1850 r.: 1,739.871, a w 1900 r.: 
2,008.744, co odpowiada 15'4 procentowemu 
przyrostewi. Dodając do tej liczby co najmniej 
1a miljona wychodźców do Ameryki w tym 
okresie, wypada przyrost Slowaków na 29:2 
prc., czyli ogólem 0'58 pre. rocznie. 

Z kolei przechodzi autor listu do czyn- 
ników, które spowodowały takie właśnie u- 
ksztaltowanie się stosunków ludnościowych na 
Węgrzech, czyli: o ile działały czynniki przy- 
rodzone (zdelność rasowa, propaganda i assy- 
milacja) i sztuczne (falszywe wykazy sta- 
tystyczne). Otóż pod względem naturalnego 
rozmnążania się danej ludności, należy wziąć 
w pierwszym rzędzie pod uwagę: małżeństwa, 
narodziny i wypadki śmierci. Co do mal- 
żeństw, — właściwego źródła wzmaęania się 
populacji — było ich w latach 1890—91 na 
Węgrzech na 1000 poniżej 20 lat uzdolnionych 
mężczyzn 177. Jest to cyfra dnża, niemal po- 
dwójnie tak wielka, jak w innych krajach 
Europy (z wyjątkiem wschodnich i południowo- 
wschodnich). 

Ludność, pozostająca na niższym po- 
ziomie oświaty, skłonna jest la twiej do 
związku malżeńskiego. Potrzeby jej są male, 
więc i założenie sobie oguiska rodzinnego lżejsze, 
z drugiej zaś strony samo poczucie odpowie- 
dzialności za przysłość tej rodziny bywa w 
tych warstwach znacznie mniejsze. Specjalnie 
na Węgrzech okazuje się z dat porówaawczych 
pomiędzy rozmaitymi komitatami, że wszędzie 
tam, gdzie ludność ma pod nogami dość ziemi 
urodzajnej i inne warunki, sprzyjające jej roz- 
mnażaniu się, wzrost procentowy wzmaga się 
stale, w przeciwieństwie do okolice, częścią gesto 
już zaludnionych, częścią górzystych i mniej 
trodzajnych. Te ostatnie przeważnie są ojczystą 
od wieków ziemią biednych przysłowiowo Slo- 
waków i w tej oto okoliczności topograficznej, 
można śmiało upatrywać główny powód nie- 
proporcjonalne malego wobec Węgrów wzro- 
stu słowackiej ludności. Co do sztucznych 
czynników, które wpływają również dodatnio 
na fakt wzmagaria się Madiarów, przy równo- 
czesnym, nader wolnym, postępie Slowaków, w 
tej mierze wystarczy zaznaczyć tu pobieżnie, 
że caly aparat państwowy na Węgrzech pracuje 
tam od lat trzydziestu kilku bez wytchnienia nad 
wynaradawinniem plemion  niemadiar- 
skich. Praces ten odbywa się wolniej i upor- 
czywiej tam oczywiście, gdzie jest większa 

oporność cywilizacyjna i ekonomiczna. Naj- 
mniej przeto wyrządza szkody narodowościowej 
Niemcom i Kroatom, najwięcej zaś Słowakom, 
Rusinom i Serbom. 

Na zakończenie listu podaje autor gorzką 
pgułkę swym rodakom. Oto twierdzi, że fal- 
szem jest, powtarzanym zda sie bezmyślnie. 


wskich, sluch wytęż 1 wzrok, a płacz posłyszysz, 
jakim odzywa się pierś pana, a widma zoba- 
czysz, które do izby tam wchodzą, z za kolumn 
wyzierają, przez szyby okien patrzą — widma, 
mary bezpotomnie schodzącego króla, a do nóg 
mu ciskają strzaskane bulawy i berla, a na pierś 
jego się kładą i duszą, i dławią, i męczą! Stań, 
czuwaj, patrzaj i widź, i ratuj, i zimny ocieraj 
pot, i oddech lekki daj i sen... Ale pan kaszte- 
lan Firlej z biesiadnikami się bawi i w kielich 
wesolo dzwoni; ale pan podstoli Żegota w ra- 
mionach żonki spoczywa, i zabył o świecie ca- 
lym; ale pan Stańczyk trupią woń wspomnień 
o swoim „Starym* przynosi lub z Gąską w ko- 
ści gra — jeno pies- Mniszech z marami się para 
i w ślepia im patrzy, i mocuje się z niemi; 
jeno pies-Mniszech na kolanach przy królu; on 
jeden tylko, jako pies, stopy pańskie ogrzewa, 
i daje mu sen i nad nim czuwa... Bij go wasz- 
mość, a kop nogami, a pędź, a pogardzaj |. A 
co ci samotność króla, a strach jego, a pot, pa- 
nie Maiszchu?.. z marami go ostaw, z onym 
trzaskiem buław i głuchym szelestem berel pę- 
kających!.. Do nas idź na uczty i wesele, a 
pana rzuć na pastwę widm ponocnych... Tak 
myślicie, takbyście uczynili, ale tego nie zrobi 
pies-Mniszech !.. 

Łzy poplynęły po wystających policzkach 
mówiącęgo, usta zaczęły drżeć, do króla się 
zwrócił, z umiłowaniem patrząc na niego i glową 
kiwał, a jęczeć się zdawał. 

Pan Żegota mięknąć zacząl, a podczas opc- 
wiadania onego strach czuł. Posępne, duże, o 
murach grubych komnaty Wawelu. znał dobrze, 
i wolał swój jasny dom nad Wisłą, niż ony 
gmach kamienny. A teraz, gdy te izbice zam- 
czyska ciemnością nocną zalal i marom dziwnym 
przez okna patrzeć kazal, za kolumnami widmom 
się kryć, szeptać i do ścian się przytulać; gdy 
pomyślał sobie, z jakim zgrzytem okrutnym 


jakoby żywioł inadrarski nie muożył się i by 
z tej przyczyny na wymarciu. Ma on w 
swe ręku wszystko, co sprzyja rozwojowi: da- 
brobyt, oświatę i władzę. Dla Słowaków zaś 
widzi autor przyszłość pewną wtedy dopiero, gdy 
wśród nich zapanują pomyślniejsze stosunki 
ekonomiczne i kulturalne. O tem zaś, aby oni 
prędzej później zupelnie ntonęli w madiarstwie, 
nie ma mowy, skoro w tak oplakanych stosun- 
kach, jak dotychczasowe, dochowali się przecież 
do XX. w. 


Kolej lokalna Stanisławów-Porohy. 


(Pruskie sakusy). 


W niektórych pismach pojawiły się arty- 
kuły, dowodzące niezbitej potrzeby kolei lokal- 
nej, która przecięłaby powiat bohorodczański. 
Owoż od osoby, doskonale z interesami i sto- 
sunkami powiatu bohorodczańskiego obeznanej, 
otrzymujemy kilka ciekawych uwag w tej spra- 
wie. Korespondent naaz zwraca przedewszy- 
stkiem uwagę, że pod osłoną publicznego inte- 
resn, kryje się tu prywatny interes 
pruskiej firmy, eksploatnjącej na 
szeroką skalę tamtejsze lasy. Barono- 
wie Liebigowie, właściciele rozległych lasów, po- 
krywających stoki Karpat. sprzedali ogromną, 
bo za kilka miljonów, ilość drzewa, jakiejś pru- 
skiej firmie, która u podnóża gór, wgmi- 
nie Porohy, zalożyła ogromny, parowy tar- 
tak i dowozi do niego materjal wybudowaną 
przez się wąsko torową koleją. Caly zaś pre- 
dnkt tartaku: deski, brnsy i t. p.. wywozi fr- 
ma ta włosciańskimi wozami do stacji kolejo- 
wej w Stanisławowie. Poniewaź firma, wedlug 
kontraktu zawartego z właścicielami lasów, za- 
kupione drzewo musi wywieźć do pewnego, 
z góry oznaczonego czasu, aim prędzej i taniej 
je wywiezie, tem lepszy zrobi interes — rtecz 
jasna, że w tym celu tylko postarala 
się o pozwolenie na przedwstępne 
roboty koło projektowanej przez sie- 
bie linji kolejowej Stanisławów-Porohy, a 
obecnie stara się, wykazując z kolei tej rzeko- 
me ogromne korzyści na powiat bohorodczań - 
ski splynąć mające, o znaczną subwencję na 
budowę od rządu i krajn. 

Nie zapoznając korzyści kolei wogóle, należy 
przecież rozważyć czy rzeczywiście projektowana 
kolej jest tak potrzebna dla okolicy, aby rząd 
i kraj miał budowę jej znaczną kwotą subwen- 
cjonować. 

Jednym z argumentów przytoczonych za 
potrzebą tej koleji ma być okoliczność, Łe prze- 
mysl górniczy, kopalnie ropy i wosku jaki w tu- 
tejszym powiecie istnieje, nie mogą się należycie 
rozwinąć z powcdu braku odpowiednich środ- 
ków komunikacyjnych. Otóż przedewszystkiem 
należy zaznaczyć, że roczna produkcja woskn 
ziemnego z kopalni w Dźwiniaczu i Staruni nie- 
wynosi nawet 100 wagonów, a więc ilość, której 
w rachunek dowodzenia potrzeby kolei brać nie 
można. Sześcioletnie zaś poszukiwania oleju 
skalnego w tamtejszym powiecie przez Tow. kar- 
packie, nie uprawniają do zbytniego optymizmu. 

Towarzystwo karpackie ma zresztą pozwo- 
lenie na założenie rurociągu z wszystkich miej- 
scowości, w których oleju skalnego poszukuje, 
do Nadwórny i część tego rurociągu „już wybu- 
dowało. Skoroby zatem poszukiwania odniosły 
pożądany skutek, cały produkt kopslni ropy pój- 
dzie rurociągiem de Nadwórny, jako stacji bliżej 
położonej, a nie do Stanisławowa. A więc i na 
przewóz oleju skalnego projektowana kolej li- 
czyć nie mceże. 

Wywóz produktów rolnychz tamtejszego po- 
wiatu jest tak slaby, iż go pd rozwage brać 


7] L Odpowiedź trudna, jeże sem sobie od- | — Pogardzam um! , _ | wskich sluch wyteż 1 wzrok, a placz posłyszysz, | berli i pulawy musiały po marmurach posadzki puławy musiały po marmurach posadzki 
się toczyć — taki go lęk przejął, a trwoga, że 
stekroć wolałby pójść Tatarowi na sztych, niż 
noc jedną w sypialni królewskiej przebyć, osla- 
niając króla od nagabywań mar onych. A je- 
dnak, gdy Firlej ucztował, Stańczyk gral w ke- 
ści, on zaś, Żegota, Kasieńkę swoją pieścił — 
jeno Mniszech pana swojego osłaniał, ocieral 
z czoła jego pot zimny i ani razu zamczyska 
wawelskiego nie opuścił. 

Dlaczego? 

Tak umiłował króla !.. 

I teraz na Zygmunta Augusta patrzy, a 

w slepiach błyszczą mu lzy, i głową trzęsie i 
blednieje, i i oto pierwszy raz z wyrzutem wy- 
stąpił, taką żółcią usta mu się zalały. 

Pan Żegota sam nie wie, co myśleć o tem 
wszystkiem ma — w sercu szlachcica litość się 
budzi i jakiś żal, że może niesprawiedliwością 
zgrzeszył. 

Gdy więc Mniszech patrzyl na króla, a lzy 
połykał, on krok ku niemu postąpił, za rękę 
wziął i szepnął: 

— Boga mi! sam nie wiem, jakim wasr- 
mość pan jesteś! 

Blysk tryumfu zajaściał w oczach Mniszcha, 
ale tak szybki, że błyskawicy onej pan Żegota 
dostrzedz nie mógł. Zwrócił się do podstolego 
z uśmiechem bolesnym i rzekł: 

— Zdl nie osądzileś już mnie waćpan?.. 

— Nik ja jeden, i nie odemnie potępienie 
wyszło. Ále chciałbym krzywdy waszmość pa- 
nu.. . nagrodzić. 

— Warunkowo mówisz, więe dopelnienie 
pozostaje — A, 


. ZaŃ nie ehcę, byś mówil? — 
odezwał się Mniszech. 

| I wyprostował się, a śmiało w eczy pana 

Żegoty spojrzal. (Uiąg dalszy nastapi). 


Golesse 
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nie można, a ogranicza się tylko w roku uro- 
dzajoym na zbycie owsa, którego ilość ocenić 
można najwyżej na kiikadziesiąt wagonów.ro- 
cznię. Innych prodnków rolnych powiat tatejszy 
nie wywozi, a natomiast przywożi artykuły ży- 
wności, jak mąkę, kukurudzę, kaszę itp. dla tej 
części ludności, która nie trudni się rolnictwem, 
a że liczka ludności tej wynosić może kilka ty- 
sięcy, „przeto przywóz tych artykułów mie od- 
bywa się w tej ilości, aby kolej dla niej byla 
niezbędną. Że na zyski z przewozu osóh koloj 
lokalna liczyć nie może, jest jut rzeczą stwier- 
dzoną ; wobec tego wiec argumentowanie za silną 
potrzebą wspomnianej kolei lokalnej dla tutej- 
szego powiatu pochodzi tyłko od owej 
pruskiej firmy, broniącej w ten sposób 
swegn prywatnego interesu. 

Wywozem, przywozem wyżej oznaczonych 
produktów, 'akoleż przewozem osób trudni się 
przeważnie miejscowe włościaństwo i mieszczań- 
stwo, które ma w tem dobre sposoby zarobku, 
a nawet kilkaset rcdzin w powiecie ma wy- 
lączne w zarobku tym swe utrzymanie. Twier- 
dzenie, że ludność z nędzy emigruje calemi ma- 
sami z tutejszego powiatu jest nieprawdzi- 
we; wychodzą ma czas robót polnych w lecie 
ga Żniwa mieszkańcy i to przeważnie kobiety 
z górskich wsi do powiatów wschodnich, z te- 
go powodu, że żaiwa w górach są znacznie 
później, a wypadzi emigracji za morze są tu 
nadzwyczaj rzadkie. Od lat kiłka, od 
czasu, kiedy włościaństwo ma sposobność za- 
robku, daje się zauważyć u niego wzrost do- 
brobytu, mający wyraz w podwojeniu się w tym 
czasie cen ziemi ornej. Z chwili zaś, kiedy pro- 
jektowaca kolej wejdzie w życie, wszelka spo- 
sobność zarobku dla włościaństwa ustanie, a 
tak kolej przyczyni się nia do zbogacenia jego, 
ale do zubożenia. 

Z projektowanej zatem kolei lokalnej Sta- 
nisławów Porohy powiat tutejszy żadnej 
a Żadnej korzyści nie odniesie; po- 
trzebna ona jest tylko wyłącznie do zrobienia 
majątku na naszem drzewie dla Prusa- 
ków, którzy rzucając w oczy ludziom i wła- 
dzom frazesami o postępowem znaczeniu kclei, 
chcą, by rząd i kraj dopomogły im jeszcze sub- 
wencją na jej budowęi, do wywiezienia 
z kraju miljonów, służyć im mającej, za 
co z wdzięczności pozostawią nam kolej, którą 
wozić będziemy kamienie, jakie nam pozostaną 
po drzewie eksploatowanem w górach naszych 
ręką Prusaka. 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publieznych, zaba: 
wach towarzyskich i wszelkich nro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wsehodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoly ludowej, 


Lwów 9 lutego. 
Bian powietrza. Godzina 13 w południe: 
Cieplota -+ 6 R. Deszcz. 

Wiadomości osobiste. P. marszelek krajowy 
powróci] dziś rano z Krakowa, gdzie bawił ma balu 
na rzecz towarzystwa ratunkowego. 

List pasterski, który omawiamy w dzisiej- 
szym numerze, kończy się «węzwaniem do. ducho- 
wieństwa, ażeby go częściami odczytywali z ambon 
przez kilka niedziel i gdzie tego zajdzie. potrzeba, 
dodawali potrzebne objaśnienia. Czytanie listu należy 
rozpocząć już w niedzielę mięsopustną, “aby później 
nie zabrakło czasu do naieżytego' przygotowania 
wiernych do spowiedzi wielkanocnej. Nadto zaleca 
ks. arcybiskup duchowieństwu starać się ciągle, przy 
każdej sposobności i wszędzie, aby te zasady *we- 
szły w krew i w życie calego Społeczeństwa, a su- 
miennem wypełnieniem obowiązków 
kapłańskich i otoczeniem opieką słowa: 
rzyszeń katolickich, czytelń ludowych, kółek 
rolniczych i związków  raiffeisenowskich, dopomódz 
do zwycięstwa idei chrześcjańskiej, opartej na milo- 
ści bliźniego. „Wtenczas też dopiero — pisze ks. 
arcybiskup — będziemy w całej prawdzie tem, czem 
nas wierni nazywają, t. j. ojcami ludu i czem mas 
Chrystus mieć chce, mianowicie pośredńikatni mię: 
dzy Bogiem a ludźmi, między bogatszymi a ubogi- 
mi, apostołami zgody i pokoju społecznego”. 

Bal prasy. Stałe biuros- komitetu balu 
prasy, trudniące się rozsprzedażą biletów etc., będzie 
się znajdowało w hotelu Europejskim, anie jak 
rano mylnie podano w hotelu George'a, 


Z karnawału. Wieczory i noce sobotnią i nie- 
dzielną spędził Lwów w znaku tańca, w kilkudzie- 
sięciu też salach i salkach brznaiała muzyka i rałódź 
lwowska w tanecznym wirze oddychała całą piersią 
rozkoszami karnawału. 

Jedną z największych zabaw był sobotni wie oz o- 
rek drukarzy, który odbył się w salach Strzel- 
nicy miejskiej i zapełnił obszerne jej ubikacje licznie 
zgromadzoną publicznością. Liczba jej (okolo 130 par 
przy pierwszym kadry!lu) zmusiła aranżerów de po 
dzielesia się na dwa kółka, z których jedno tańczyło 
w wielkiej sali (przeszło 30 par), a reszta w uko- 
cznym ealonie Dzielnie prowadzili tańce pp. Blažek 
i Lech a muzyka 95 pp. złożyła jeden dowód wię- 
cej. że mają rację ci, którzy powiadają, że jest jedną 
z najlepszych orkiestr wojskowych lwowskich. Milem 
wspomnieniem udałej zabawy pozostały dla pań karnety. 
ręcznie malowane, którym każda z nich była obda- 
rzoną Pozbawione pary rozpędził dopiero brzask sloń- 
ca, przypominając, że czas na spoczynek. 

Dziarska drużyna śpiewacka „Echa“ dowiedła 
znowu, że nietylko Śpiewać potrafi, ale jak przystało 
na mlodych — i w tanach prym wodzić. Zapowiedzia- 
ny ma miedzielę wieczorek z tańcami w sali Strzelni- 
cy zgromadził setki publiczności. Panie wchodziły do 
sali bez obawy i bicia serca, gdyż wiedziały, że 
dzielni „echiści* nie pozwolą im  „pietruszkować *. 
I nie zawiodły się. Tańce pestępowały po sobie. jak 
w kalejdoskopie — a każdy ładniejszy, każdy ocho 
czy —- pełen życia i werwy. No, ale to już sekret 
wodzireja p. R. Dyszkiewicza, który jakoś tak po- 
trafi pokierować tańcami, że oko zabawi i nóżki 
pięknych daoserek mie czują zmęczenia. Kotyljon 
przez niego obmyślany był kunsztem swego "rodzaju, 
że nawet obzeny na wieczorku. p. Sachs mie _ mu 
zarzucić nie mógł. Zabawa przeplatana w uzasie 
przerw produkcjami chóru, przeciągnęła się do 7-ej 
rano. | kto wie, czy nie byłaby trwala jegrozo jaką 
„małą” godzinkę, gdyby tatkom i mamom tie było 
spieszno do rodzinnych zajęć i obowiązków. 

Prócz tego bawiono się jak „awykle swobodnie 
i zmakomicie na redutach w Fłharmonji i „Gwie- 
dzie i tańczono do upadłego ma pelnych barw i bla- 


i urzędniczem. Prócz tego w każdem prawie stowa- 
rzyszeniu hasano także z zapałem lednem słowem 
życie karnawałowe w całej pelni Lwów ogarnęło, 
a tem silniejszem bije ono tętnem, im bliższym Po- 
pielec. od którego dzieli mas zaledwie dni 16. 

, Bal kostjamowy na dochód Czytelni akade- 
miekiej odbędzie się w poniedziałek 23 b. m. w 
gali Filharmonji. Posiedzenie komitetu Sciślejszege 
odbyło się w tych dniach pod przewodnictwem p. 
rektorowej Kadyi'owej. Program ułożony na tem 
posiedzeniu, pozwala sądzić, iż bal tem zastąpi go- 
dnie w tegorocznym karnawala bal kostjumowy 
związku artystów z ubiegłego roku. Komitet pań, 
jako też rałodzieży akaderaickiej' nie szczędzi trudu, 
aby bal wypadł świetnie i był pod każdym wzglę- 
dem świetnym epizodem tegorocznego karnawalu. 

Wiadomości djecezjalno. Archidjece- 
zja lwowska ob lać. Prezentę na Zubrzę otrzy- 
mał ks. Mikolaj Kochański, 

Djeeezja przemyska ob. łać Przywilej 
noszenia rokiety i mantolety otrzymał k. Władysław 
Sarna, poddziekani jasielski i proboszcz w Szebniach. 

Zmiany w Zakonie XX Karmelitów: Na kapi- 
tule gal. prowincji OO. Karmelitów odbytej w Kra 
kowie pod przewodnictwem O. generała Piusa Maye- 
ra w dniach 28—31 stycznia br. obranymi zostali: 
Prowincjałem O Klemens Kiedziuch. Definitorami : 
00 Jan Haber, Alfons Giercuszkiewicz, Fel. Ko- 
stański, Bronisław Terpiński. Przeorami: we Lwowie 
O. Haber, w Krakowie O. Winc. Jarosiński, w Boł 
szowcaca O. Alfons Giercuszkiewicz, w Trembowli 
O. Korsya Ozrłowicz, w Sąsiadowicach O. Maksymi- 
Korytowski, w Pilznie O. Michal  Kasprzykiewicz, 
w Rozdole O. Walerjan Wierzbicki, który zrezygno- 
wal, a w miejsce jego wybrany O. Teodor Bajorek. 
Kustoszera prowincji O. Wincenty Jurosiński. 

Zmarł ks. Augustyn Lappa, Sybirak w Woro- 
neżu. R. i. p. 

Ze sfer aptekarskich. P. Wincenty Grabo- 
wski, zarządca apteki spadkobierców śp. F. Grale- 
wskiego, otrzymał w magistracie koncesję na nową 
aptekę Krakowie przy ulicy Dietla. P. Mirski wy- 
dzierżawi! aptekę spadkobierców Kalickiego w Prze- 
myślu; p. Hand aptekę w Rudniku i A. Geldenberg 
i Meth aptekę spad. Bayera w Przemyślu. 

Ankieta przemysłu ceramieznego. Mini- 
sterstwo handlu nadesłało w tyeh dniach pismo do 
tutejszej izby handlowo przemysłowej, aby wydała 
swą opinię, jakie zakłady naukowe należałoby zalo- 
żyć w maszym kraju, aby wpłynąć mogły korzystnie 
na rozwój przemysłu ceramicznego. W tym celu izba 
handlowo przemyslowa zwoła w przyszłyra tygodniu 
konferencję, na którą zostaną zaproszeni rzeczozna- 
wcy oraz fachowcy, dla objawiania swego zdania. 
Między innymi zaproszeni zostaną profesorowie” poli- 
techniki i wyższej szkoły przemysłowej, pan Klima- 
szewski, dyrektor szkoly w Kołomyi i wielu innych, 

== Dom i szkoła. Wiceprezydent rady szkol- 
nej krajowej, dr. Plażek, wystosował okólnik do 
podwładnych organów, w którym zwrócił uwagę na 
brak należytej kontroli nad zachowaniem się dziatwy 
ze szkół ludowych — poza szkołą. Winni są często 
kroć nawet rodzice, którzy dzieci posyłają w niesto- 
sowne miejsca (n. p. do karczem i szynków) trująe 
je fizycznie i moralnie. Nauczyciele powinni w tym 
kierunku wpływać ma rodziców, ażeby ieh skłonić do 
zaniechania podobnych błędów. Okólnik ten byl 
przedmiotera obrad konferencji sproszonej przez dy- 
rektora szkoły im. Konarskiego i radnego, p. J. 
Soleskiego. W obradach wzięli udział rodzice i nau- 
czyciele, a zagaił je p. Soleski wezwaniem obecnych 
do zastanowienia się nad sposobem ochronienia duszy 
dziecka od moralnej zguby. W szerszej dyskusji brali 
udzial ojcowie i matki, którzy przytaczali rażące 
przykłady zepsucia. Jeden z ojców słusznie ganił 
tych rodzieów, którzy tłómaczą wszelkie wybryki 
dziecka i przyznają mu słuszność przeciwko 
profesorowi. Bardzo trafnie przemówił nauczyciel p. 
Wałach, który wystąpił ostro przeciwko dawaniu 
dzieciom alkoholów, przeciw złym przykładom w do- 
mu i zezwoleniu dzieciom na słuchanie nieodpo- 
wiednich rozmów. Konferencja ta byla bardzo pou 
czającą, to też niebawem znów odbędzie się z tym 
samym programem. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa ogrodni- 
ków zawodowych odbyło się wczoraj w lokalu wła- 
snym, przy ul. Pańskiej, l. 11. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania z czynności zarządu i 
udzieleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi, do- 
konano wyboru nowego wydziału, w skład którego 
weszli jako prezes p. Kazimierz Piątkowski, jako 
zastępcy jego pp. M. Wolński i K. Starck, a jako 
skarbnik p. Teodor Klimowicz. Prócz tego, wybra- 
no jeszcze 12 członków wydzialu. Z wniosków, ja- 
kie w dalszym ciągu uchwalono, najważniejszą jest 
zmiana nazwy Towarzystwa na „Krajowe Tow. ogro- 
dników zawodowych”, co tę dobrą mieć będzie stro- 
nę, że zjedna Towarzystwu na członków tych ogro- 
dników z prowincji, którzy dziś sądzą przeważnie, że 
towarzystwo jest tylko lokalnem Iwowskiem. 

Na tgromadzeniu tem, zamianowano w końcu 
jednogłośnie honorowymi członkami Towarzystwa 
pp. Róhringa i Blażka, 

4 Alojzy Dyszkiewicz, radca szkolny, eme- 
rytowany profesor wyższej szkoły realaej w Tarno- 
polu, b. radny miasta, przeżywszy lat 70, zman 
w Tarnopolu dnia 8 lutego rb. Zmarły był w całem 
tego słowa znaczeniu wzorowym profesorem, który 
wychował dwa pokolenia, kształcące nietylko rozum, 
ale i seree. Uczniowie otaczali go też zawsze naj 
żywszą sympatją. Byl to też najzacniejszy czlowiek : 
obywatel gorąco kraj swój i społeczeństwe milujący. 
Niechaj mu lekką będzie rodzinna ziemia ! 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się daia 10 lu- 
tego, we wtorek o godzinie 3 popołudniu z domu 
żałoby przy ul. Niższej Strzeleckiej. Nabożeństwo ża- 
lobae za spokój duszy, odhędzie się w środę, dnia 
11 lutego o godzinie 9 rano w kościele para 
fialnym. 

25-lecie pontyfikatu Ojoa św. Ks. arcy- 
biskup Bilczewski wydał kurendę z daty 5 b. m. 
do kapłanów djecezji, zarządzającą nabożeństwo 
dziękczynne z powodu jubileuszu pspieskiego. Ma 
ono być odprawiane 22 lutego, poprzedzone zaś bi- 
ciem dzwonów w sobotę od godziny 5*|,, aby wier- 
nym oznajmić radosóe zdarzenie. W niedzielę od- 
prawioną będzie uroczysta wotywa ze stosownem 
kazaniem i modlitwami za Ojca św., zakończone hy- 
maem „Ciebie Boże chwalimy“. 

Nadto poleca kurenda urządzenie w cieplejszej 
porze nabożeństwa dla dziatwy szkolnej i uroczy- 
stych wieczorów ku ezci Ojca św. tam, gdzie się to 
jeszcze nie stalo. 

Wypadek w czasie koncertu. Podczas 
wczorajszego koncertu w Filharmonji, dostała nagle 
panna P. ataku sercowego. Po udzieleniu chorej 
pierwszej pomocy przez dra Berezowskiego, odwie- 
ziono ją do domu. 

Szkoła koszykarska. Wydział krajowy utwo- 


zku wieczorach kostjumowych w kasynach miejskiem | rzyi krajową szkołę koszykarską w Leżajsku, a ku- 


BUTY 


BZIENNIK POLSKI z dnia 10 lutego 1908 r. 


ratorem jej zamianował p. Bronisława Nowińskiego, 
burmistrza miasta. 

Obrona pożarna w zdrojowiskach i u- 
zdrowiskach. Krajowe zdrojowiska i uzdrowiska 
pie mają należytej obrony pożarnej, mie powiadają 
dobrze funkcjonujących straży pożarnych. Tu, gdzie 
obrona ta powinna być wprost znakomirą, znajduje- 
my zaledwie jej ślady, a niektóre znaczne zdrojowi- 
ska i uzdrowiska, jak np. Swoszowice, Truskawiec, 
Dora i Jaremeze zupełmie żadnej obrony pożarnej 
nie posiadają. Wedlug opisu Krajowego Związku 
ochotniczych straży pożarnych stan ten trwa z tego 
powodu, że u nas w kraju nie istnieje ustawowy 
przymus względem obowiązku utrzymywania straży 
pożarnych w takich zakładach, a liezne wezwania 
i upomnienia ze strony Wydziału krajowego nie 
odnoszą skutku. Krajowy związek strażacki chcąc 
złemu zaradzić odniósł się do Wydziału kraj. z pro- 
jektem ustawy, nakładającej obowiązek utrzyraywania 
straży pożarnej zawodowej w każdera zdrojowisku 
i uzdrowisku, oddanem na podstawie ustawy z dnia 
4 listopada 1891 dz. u. kr. ar. 80 do publicznego 
użytku. Straż ta powinna utrzymywać ścisłe pogoto- 
wie pożarne, gotowe każdej chwili do akcji, do 
szybkiego ratunku. 

Fabrykę kopert i wyrobów z papieru p. 
Niemojowskicgo, zwiedzali w sobotę gremialnie slu- 
chacze politechniki lwowskiej. 

Zaległości Kas chorych. Zaległości wszyst- 
kich kas chorych w mieście Lwowie, wynosiły za 
leczenie swych członków w szpitalu z końcem roku 
1902 kwotę 55.297 k. 80 h. Wobec madimernie 
wzrastających zaległości, odmiósl się wydział krajowy 
do namiestnictwa, by tym anormalaym stosunkom 
kres położył, gdyż fundusze szpitalne na tem cierpią 
i utrudniają prawidłową gospodarkę. 

Scena n:ezależna, pod kierunkiem p. Gabryeli 
Zapolskiej, otrzymała pozwolenie na urządzanie sta- 
lgch przedstawień w Krakowie. „Scena* zostanie 
otwartą w połowie lutego w hotelu saskim. 

Wydalenie. Wacława Ostrowskiego, bylego 
magazyniera księgarni Gebcthnera i spółki w Kra- 
kowie, który w tych dniach stawał przed krakowskim 
trybunałem przysięgłych z powodu podejrzenia o za- 
mach na kasę wertbeimowską w lokalu księgarni, 
wydalono z granic monarchji austrjacko- węgierskie, 
a policja odstawiła go do Królestwa polskiego. 

Nowy dyrektor zakładu w Drohowyżu. 
Kurator fundacji Skarbkowskiej hr. Henryk Skarbek, 
wprowadził wczoraj w urzędowanie nowo mianowa- 
nego dyrektora zakładu sicrót i starców w Droho- 
wyżu, p. Wilhelma Schmidta. 

Wybory do rad powiatowych. Namiestni- 
ctwo rozpisało nowa wybory do 1ad powiatowych 
w Kamionce, Grybowie, Cieszanowie, Wadowicach, 
Brzesku W Kamionce Cieszanowie i Wadowicach, 
odbędą się wybory z grupy grin wiejskich, 16 
marca, z grupy gmin miejskich 18 marca, z grupy 
większych posiadłości dnia 20 marca. Nadto w Ka- 
mionce odbędzie się daia 19 marce wybór jednego 
członka z grupy najwyżej opodatkowanych z kate- 
gorji handlu i przemysłu. W Grybowie odbędą się 
wybory z grupy gmin wiejskich 18 raarca, z miast 
19 marca, z grupy najwyżej opodatkowanych 23 
marca, a z większych posiadłości 34 marca. W Brze- 
sku wybory z gimp wiejskich odbędą się 23 marca, 
z miast 24 marca, a z większych posiadłości 26 
marca. 

Wzrost prasy w Galicji zachodniej. We- 
dług zestawień wychodziło w Galicji zaehodniej 
w 1902 r. 90 czasopism, tj. 82 polskich i 8 žar- 
gonowych żydowskich. Z liczby tej było 37 treści 
politycznej, 14 literackiej, 7 religijnej, 5 humory- 
stycznej, 27 fachowej. Codziennych pism bylo 6, 
tygodników i dwutygodników 41, miesięczników 43. 
Wedlug miejscowości wychodziło w Krakowie 75 
(67 polskieh i 8 w żargonie żydowskim), w Tarno- 
wie 6, w Rzeszowie 2, w Nowym Sączu 5, w Wa- 
dowicach 1, w Jaśle 1. 

Rozwój prasy zachodnio galicyjskiej uwydatnia 
się najlepiej w porównaniu z ». 1581. Wówczas 
wydawano w Krakowie pism perjodycznych polskich 
17, żargonowych 2; z miejscowości innych miast 
tylko Tarnów 3 pisma, a Krynica 1. W ostatnich 
przeto 20 lataoh liczba pism perjody- 
czyczych w Galicji zachodniej, tak polskich jak 
i łargonowych, powiększyła się w cz wór- 
nasób. 

Cesarzowa chińska -- umarła. Z Tieutsi- 
nu donoszą do londyńskiego Standardu, że rejentka- 
cesarzowa Chin umarła. Śmierć jej utrzymuje jednak 
dwór chiński w tajemnicy aż do końca chińskich 
świąt noworoczych. 

Proces przeciw profesorowi. W I depar- 
tamencie karnym warszawskiej izby sądowej, edbę- 
dzie się w dniu 19 marca br. powtórna rozprawa 
przeciw profesorowi uniwersytetu warszawskiego 
Zieńcowowi, oskarżonemu o zgwałcenie znajdującej 
się ma jego oddziale klioiczaym chorej pacjentki 
Kożźlińskiej, Rozprawa pierwsza, zakończyła się uwol- 
nieniem profesora od oskarżenia, senat rządzący je- 
dnak na skutek sprzeciwu Kożlińskiej zniósł ten wy- 
rok i polecił przeprowadzić rozprawę ponownie. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
aemtralnei stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


8-go, godzina 7 mamo notują: Haparanda —80, 
Wiedeń — 10, Pola -|-0'0, Budapeszt -]-3'0, 
Florencja -+'10, Biarritz -+}20, Paryż -+6'0, 
Monachjum —4*0, Berlin --1'0, Memel -+-2'0, 
Wilno -+0'0, Bregencja — 4'4, Gorycja +23, 
Rzym --18, Petersburg --15, Moskwa —3'5, 
Abazia -|-2'0, Lussin piceolo --70, Nizza -+-50. 


Niski stan barometru rozszera się ponad Euro- 
pą północną i północno zachodnią, msksimum utrzy- 
muja się penad Auetro-Węgrami, gdzie pod wpływem 
jego trzyma się pogoda bądźto jaśniejsza, bądź mgli- 
sta, ale bez znacznych opadów. Temperatura niece 
opadła. Prognoza: Mglisto, temperatura blisko zera. 


Z kraju. 


Baligród. (Ruch karnawałowy). Dnia 16 z. 
m. urządzono staraniem prezesa tutejszego kasyna, 
p. rejenta Angielczykowskiego, przedstawienie ama 
torskie, na dochód ubogich dzieci szkolnych. Dano 
trzy jednoaktówki p. t.: „Tatuś pozwolił*, „Po 
kweście* i „Stryj przyjechal", przy szczelnie zapel- 
nionej sali kasynowej. 

Jako wykonawcy odznaczyli się wyboruą grą 
pp.: Augielczykowski, Szeparowicz i Pawlikowski, 
oraz panie: Angielczykowska, Markiewiczowa i Kru- 
szelnicka. 

W bieżącym tygodniu urządzamy wieczór tań- 
eujący, w celu zań rozbudzenia życia towarzyskiego 
urządza Kasyno co miesiąc przedstawienia amator- 
skie, cieszące się wielkiem powodzeniem materjslnem 
i moralnem, co jęst tem przyjeraniejsze, że i my 
posiadamy jednostkę, usiłującą dla prywaty gasić 
ruch towarzyski. 

Kołomyja. t(Obchód styczniowy). Za inicja- 
tywą tutejszego „Koła Polek", odbyło się dnia 19 


do polowania sukienne, 


blate, popielate 1 drap, do sznurowania I z cholewami, Wyrobu 
krajowego. Sniegowee gumowe petersburskie | anglelekie. 


stycznia b. r. w kościele parafjalnym uroczyste na- 
bożeństwo za spokój dusz bohaterów poległych w roku 
1863, przy nader licznym udziale publiczności. W ko 
ściele jawiły się wszystkie miejscowe stowarzyszenia 
polskie, a miejsca honorowe zajęli weterani z roku 
1863. Osolicznościowe kazanie wygłosił ks. wikary 
Gawrzyńcki, w czasie zaś nabożeństwa śpiewał chór 
młodzieży polskiej, która zawsze chętnie niesie swe 
usługi tam, gdzie chodzi o uczczenie pamiątek naro 
dowych. Dnia 25 stycznia odbył się uroczysty ob 
chód 40-tej rocznicy powstania w sali „Sokola“, 
którą publiczność wypełniła po brzegi. Uroczystość 
rozpoczęły nader udatne chóry stowarzyszenia „Gwia- 
zda”, poczem nastąpiło przemówienie p. Jnrkiewicza. 
Na zakończenie odegrano z prawdziwym zapałem 
obrazek dramatyczny, osnuty na tle powstania z roku 
1863, p. t.: „Za sztandarem”. W sztuce tej od- 
znaczyła się przedewszystkiem p. Łozińska, ode- 
grawszy z prawdziwym artyzmera rolę Wandy, jako 
też pp. Wasch, Klimczuk i Rubicz, którzy z przyję- 
tych na siebie ról wywiązali się jak zwykle znako 
micie. Po odśpiewaniu pieśni narodowych, opuściła 
publiczność w nastroju bardzo uroczystym  gościnuą 
salę Sokola”. 

Lubaczów. (Rocanica styczniowa): Jak co 
roku, tak i w dniu 24 stycznia b. r., w obecności 
licznie zgromadzonej publiczności, odprawił ks. Barć 
uroczyste nabożeństwo żałobne za poległych w obro- 
nie ojczyzny. Dnia następnego, na dochód funduszu 
Towarzystwa weteranów z roku 1863, odbyl się 


wieczorek okolicznościowy, złożony =z deklaracji 
i żywych obrazów. 
Szczelnie zapełniona sala Świadczy wymo- 


wnie, iż poczucie patrjotyzmu tkwi w sercach mie- 
szkańców polskich w Lubauzowie. 

Tyśmienica. (Czytelnia). Za inicjatywą 
i staraniem tutejszej inteligencji, oraz duchowień- 
stwa, założono przy istniejącem już Kółku rolniczem, 
Czytelnię, w celach oświaty ludu polskiego. Człon- 
kowie tego Kółka obchodzili uroczyście 40 letnią pa- 
miątkę powstania z roku 1863. W dniu 31 styeznia 
odbyło się nabożeństwo żałobne za poległych w osta- 
tniej walce o wolność, w dniu zaś 2 lutego urzą- 
dzono wieczorek muzyczno deklamacyjny dla ludu, 
przy udziale duebowieństwa polskiego, inteligencji 
i liczuie zebranych mieszczan z miasta i okolicy. 

Turka koło Ohyrowa. (Rocenica stycenio- 
wa). Miasteczko nasza w dniu 2 b. m. obchodziło 
uroczyście 40 tą rocznicą powstania narodowego. 
Nabożeństwo o godzinie 10 rano celebrował pro- 
hoszcz turczański, ks. kanonik Kułakowski, w asy- 
stencji proboszcza z Boryni, ks. Dziedzica i miejsco- 
wego wikarego, ks. Lenickiego, a kazanie okoli- 
cznościowe wygłosił uczestuik powstania, siwowłosy 
staruszek, ks. Żuliński z Warszawy, brat rodzony 
niezapomnianego nigdy, a znanego dawniej tak do- 
brze we Lwowie, dra Żulińskiego. 

Do mszy świętej służyło dwóch sokołów kra- 
kowskich w mundurkach. 

Na nabożeństwie prócz kilkuset robotników 
kolejowych, których do uczestnictwa wezwal komi- 
tet, zwołujący na ten dzień zgromadzenie robotni- 
ków i przeszło kilkudziesięciu wieśniaków z okolicy, 
było obecne całe mieszczaństwo tutejsze, cała inteli- 
gencja miejscowa, obywatelstwo okoliczne nawet aż 
z nad granicy węgierskiej, rada powiatowa im cor- 
pore, ze swoim marszałkiem, p. Ozuchowskira, na 
czele, rada gminna z burmistrzem, notarjuszem tu- 
tejszym, p. Pędrackim, na czele i wstyscy inłynie- 
rowie z całej przestrzeni, budującej się tu kolei 
Lwów Sambor, bez różnicy narodowości. 

Porządek w kościele utrzymywała miejscowa 
ochotnicza straż pożarna, ze swoim naczelnikiem, 
p. Polnarowiczem. Na chórze śpiewały wychowa- 
nice zakładu naukowego z klasztoru Sióstr Marji 
z Łomńej. 

O godzinie 5 popołudniu odbył się w sali rady 
powiatowej wieczór uroczysty deklamacyjno wokalny, 
a następnie bankiet, w którym uczestniczyło do 70 
osób, dla bawiących tu uczestników powstania. 

Na gimnazjnm cieaszyńakie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Dsiennika Polskiego 
pp : J. R. koron 10' —, A. H. 1'-—-, Anna Woro- 
niecka 10'--, M. S. z Komarna 2 —, A. P. z Ko- 
marna 2'—, Z Borowski z Wołczyniee 2 . A.J. 
z Sambora 18-—, Członkowie re:ursy z Żólkwi 
8—, Musiałowiez et Jamik 10—. Grono gości pa: 
trjotów 4:60, Amirowicz ze Stanislawowa 10'-, 
J. Z ze Lwowa 2'---. Razem w dniu 9 bm, 79 k. 
60 h. Poprzednio wykazano (XI) 1643 koron 3 b 
Razem więc (XII) 1722 k. 63 h. 

W dniu 6 lutego 1000 koron odesłano ma 
ręce ks. Londzina, pozostaje w administracji naszej 
922 k. 6? h. 

O dalsze datki, eelem osiągnięcia jak najrychlej 
drugiego tysiąca koron, prosimy gorąco! 

Na bal prasy, który się odbędzie d. 11 lu- 
tego w sali Filharmonji, można nabywać loże 
drugiego piętra u członka komitetu p. Aleksandra 
Milskiego (ul. Akademicka |. 10). Tam również mo- 
łąa się zgłaszać listownie po zaproszenia. 

* Humorystyczny kalendarz Śmignusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dsienmi 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 at. (70 hal.) wraz z przesylką pocztową. Kie- 
szoakowy kalendarzyk ŃŚmigusa 10 ct. (z przesyłką 


pocztową 12 ct. 

* Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane nasiona 
bnraków pastewnych najwyższe plony i również zna- 
komite jak i niezrównane są Mauthnera nasiona wa- 
rzywne i kwiatowe 3055 

* Poslodzenie aaukewe polskiego Towarzystwa przy- 
rodników im. Kopernika, odbędzie się we wtorek d. 
10 lutego b. r., o godzinie 6 wieczorem w sali in- 
stytutu chemicznego uniwersytetu (ulica Długosza) Na 
porządku dziennym: Wybór komisji kontrolającej. Prof. 
Dybowski: Przedstawienie szkieletu t z. wiełkoluda. 
Dr. Grochowski: a) Dalsze wykopaliska z Krągłej nad 
Zbraczera; b) mieszkańcy jaskini w Bilezn. 

« Zwyczajne walae zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa politechnicznego odbędzie się we środę dnia 
11 lutego b. r. o godzinie 3 wieczorem, w lokalu przy 
uł Chorążczyzma l. 17, I. piętro, 

= Konkura Magistrat kr. w. m. Sambora rozpisał 
z terminem do dnia 10 marca b. r konkurs na posadę 
budowniczego miejskiego z roczną płacą 2800 koron, 
dodatkiem czynnej służby 500 koroa i 4-ma pięcioleciami 
po 200 kor. 

Składki na cele użytecznośni publicznej lub aa- 
rodewej. 

Na budowę kościołów w Galicji wschodniej, 
p M. S. z Komarna 2 kor, A. P. z Komarna 2 kor, 
Władysław Suberle z Freistadtn 10 kr. y 

Na pomnik poległych pod Kobpylan iky 
p. Stanisław Hołub : Pruchnika 2 kor. 

Zmarli: i sud 

Faustyn Urbamsk i, starszy nauczyciel szkół miej: 


skich, zięć redektosa Henryka Rewekowiczu, zmarł w 43 | 


r. życiz we Lwowie, 7 

W Złoczowie zmarł Fryderyk Ja pows k i puko- 
wnik i komendant 13 p uł. Liczył lat 54. r 

W Stanisławowie zmarł Włodzimierz Dan Ete wicz, 
przeżyszy lat 28. 


W Krakowie zmarł Zygmunt Felke], radca magi- 
stratu, naczelnik wydziału skarbowego. 

Pozatniu zm*rła Walerja Szczuceks, artystka 
dramatycena. Na scenie występowała pod uazwiskiem 
Stopniewskiej | należała do najlepszych artystek teatru 
łódzkiego za dyrekcji M. Wołowskiego. 

W Czerniowcach zmarła Marcjanna Artymowi- 
ezowa, żona emer. komisarza pow.,a matka wice- 
prezydenta tamtejszego sądn kraj. p. Aleksandra Arty- 
mowieza w 84 r. Żyzia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Roeportoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Wolny strzelec", opera 
w 4 aktach, a § odsłonash Webora. Gościpny wy- 
stęp Bel Sorel, Augusta Dianni i Józefa Szy- 
mańskiego. 

Jutro we wtorek „Pajaca*, opera z prolo- 
giem w 2 aktach  Leoneavalla i „Rycerskość wie- 
śniacza", opera w 1 akcie Mascsgni'ego. Gościnny 
występ Janiny Korolewicz- Waydowej. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
wtorek, 10 lutego, koncert symfoniczny, ze 
współudziałem pani Heleny Oitawowej, pianistki. 
Program: I. 1. St. Moniuszko: Uwertura „Bajka“ ; 
2. E. Sauer: Koncert na fortepian i orkiestrę, ode- 


gra p. H. Ottawowa I. Beethoven: Symfonja 
nr. 7 A-dur: a) Poco sostenuto Vivace, b) Alle- 
grelto, c) Presto, d) Allegro con brio. III. 1. a) 
Gluck Sgambatti; Mzlodja: b) Meleer: Alla Me- 


nuetto; e) Godard: Ea eourant, wykona p. H, Otta- 
wowa; 2. Svendsen: Norweski karnawał artystyczny. 
Kapelmistrz Henryk Melcer. 

Z Filharmonji. Jan Kubelik, wystąpi 
w dwóch koncertach, czwartkowym i sobotnim, na 
estradzie Filharmonji. Pozna w nim Lwów — w o- 
góle po raz pierwszy najsławniejszego dzisiaj 
na obu pólkułach skrzypka, który, pnorimo lat nie- 
mal młodzieńczych, ma bowiem let 23  niesp na, 
zdobył sobie rozgłos światowy i w świecie muzy- 
cznym do majpierwszych się liczy potentatów. Po- 
chodzenia czeskiego, Kubelik w piątym roku łycia 
zaczął się uczyć gry na skrzypcach, w ósmym wy- 
stąpił po raz pierwszy publicznie, wywołując entu- 
zjarm poxszechny, a w parę lat później powiedzisno 
o nim te pamiętne słowa: „Przed atu laty spalo» oby 
niewątpliwie Kubelika jako czammoksiężnika; d- siaj 
dajcie mu skrzypce w ręce, a on zdobędzie niemi 
świat cały”. Słowa te spełniły się co do joty. Ku- 
belik, potęgą swojego talentu podbił, rzec można 
śmiało, świat cały pod swoje panowanie, bo jego 
występy — to nieprzerwany szereg oraz to 
nowszych zwycięstw i tryumfów artystycznych. Że 
i nad publicznością naszą odniesis on zwycięstwo, 
że i dwa zapowiedziane we Lwowie jego koncerty, 
dorzucą do wicńca sławy wielkiego artysty, mowa 
listki wawrzynu -- o tem nawet wątpić nie należy. 
Na czas swojego pobytu w naszem mieście, zemie- 
szka Kubelik w hotelu Żafża, gdzie wynajął ośm 
pokoi. 

Polski artysta, p. Stan. Orzelski, zapi- 
sany dobrze w pamięci publiczności lwowskiej 
z występów swoich na b. scenie skarbkowskiej, za- 
proszony został na szereg występów gościnnych do 
Belgradu i śpiewał kilkakrotnie z ogromnem powo- 
dzeniem w operze tamtejszej. W dowód uznania, 
otrzymał rodak nasz od króla Aleksandra, wysokie 
odznaczenie, bo order królewski. 

migus w ostatnim numerze dotyka całego 
szeregu rzeczy aktualnych: sprawy cukrowej, kla- 
sycznego, obstrukcyjnego posiedzenia Rady państwa, 
rzekomych utrapień Rusinów i t. p. Dobrym, jak 
zwykle, jest list niemiecki p. Bimbalskiego do dre 
Koerbera. Obfita kronika prowincjonalna,  udatne, 
humorystyczne ilustracje Skwirczyńskiego, są prawdzi- 
wą ozdobą numeru. 
ZZ) 


Opróżnienie Wawelu. 


W sprawie opróżnienia Wawelu donoszą 
do Gasety Narodowej z Wiednia co następuje: 
Jedno z pism lwowskich zamieściło artykuł w 
sprawie opróżnienia Wawelu, który wymaga ko- 
niecznie sprostowania. Autor nie wie, czy nie 
chce wiedzieć, że te sprawa jest już przez obe- 
cnego ministra wojny, generala Pittreicha, sta- 
nowczo załatwioną w formie rozpo- 
rządzenia ministerstwa wojny 
do podwładnych komend wajsko- 
wych. Rozporządzenie to okresla wyraźnie i 
stanowczo termin stopniowego opróżnienia Wa- 
welu przez wojsko, mianowicie w okresie pię- 
cieletnim od roku 1904 - 1909. w miare prste- 
pu robót «koło budowli, do ktorych wojsko i 
zaklady wojskowe, umieszczone obecnie ua Wa- 
welu, mają być przesiedlone. Najpierw będzie 
opróżniony zamek królewski, a potem stopnio- 
wo koszary i pracownie artyleryjskie, w końcu 
szpital. Kontrakty, pozawierane przez władze 
wojskowe z wydziałem krajowym i miastem 
Krakowem, jak najdokładniej normują obopólne 
zobowiązania co do nowych budowli, do któ- 
rych ma być przeniesione wojsko z Wawelu. 
List generała Pittreicha do posła Popowskiego 
nie był niczem innem, jak tylko urzędowym od- 
pisem wydanego w tej sprawie dekretu mini- 
sterstwa wojny, udzielonym pos. Popowskiemu 
z tago tytułu, że on z upoważnienia wydziału 
krajowego od początku do końca przeprowadzał 
wszelkie układy z ministerstwem wojny w spra- 
wie opróżuienia Wawelu. List ten jest więc 
aktem urzędowym w najściślejszem tego słowa 
znaczeniu, dokumontem, który ostatecznie zala- 
twia sprawę opróżnienia Wawelu przez wojsko. 


Wylew Wisły w Warszawie. 


Straszny dzień przeżyli we czwartek mie- 
szkańcy z nadbrzeża Wisły. Lody pod Wazsta- 
wą ruszyły okoła południa przy niezwykle wy- 
sokim poziomie rzeki, bo dochodzącym do 19tu 
stóp. Kra w olbrzymich taflach płynęła wolno, 
ale o strasznej jej sile świadczyły drobne ka- 
walki, w jakie rozpryskiwała się. natrnfiając na 
poważniejszą przeszkodę. | 

Równocześnie z podniesieniem się pozio- 
mu, zalane zostały bulwarki pod Warszawą. 
Wystające z nad wody latarnie, dach przystanku 
kolejki wawerskiej, slupy ostrzegawcze kolejowe 
itp. — wskazywały, że przed kilkunastu godzi- 


nami wrzało życie tam, gdzie wczoraj woda = 


wszystko zalała na kilka stóp głęboko. - 

Pomiędzy Łachą wiślaną, a Wisią samą, 
utworzyła się olbrzymie jezioro, powstałe na 
miejscu Saskiej Kępy. "Mieszkańcy jej ledwie œ 
życiem amknęli przed powodzią. 


Łacha cała zamieniła się w istne miasto 


pływające, złożone z kilkudziesięciu budynżów 
rybackich (na galarach), łazienek, prżystani i 
parh budowli. Woda dosięgla 20. stóp wy- 
sokości. 


Marcin Miiller 


t 


plaa Halięki 14 (obok Hanka kipstecznego) wo Lwowio, 
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DZIENNE POLSKI z dnia 10 lutego 1908 r. 


Mieszkańcy nadbrzeżni, 
ezeństwo, wynosili z domów obrazy, klękali 
przed nimi i błagali Stwórcę o odwrócenie 
strasznej klęski. Zaczęto już pospiesznie z mie- 
szkań w dole pcłożonych wynosić rzeczy na stry- 
chy, lub na miejsca wynioślejsze. 

Okolo godziny Bmej wieczorem wszyscy 
swobodniej odetchnęli. Zator w dole rzeki wi- 
docznie aplynąl, bo i pod Warszawą lody ru- 
szyly. Od tej chwili woda zaczęla szybko opa- 
dać. Do godziny 12ej w nocy spadła do 17 
stóp i ua tym poziomie jakiś czas się zatrzy- 
mala. Wielkie kawały kry, dochodzące do 60 
sążni kw. powierzchni, splłynęły. Z góry jednak 
nadpływzją wciąż mniejsze kry, co każe przy- 
puszczczać że lody w górze rzeki jeszcze stoją. 

Pod Warszawą zalane zostały, prócz Sa- 
skiej Kępy: Łąki Kamionkowskie, Pelcowizna, 

erań, Tarchomin Szosa wdłuż Pelcowizny stoi 
pod wodą. 

Powyżej Warszawy od powodzi ucierpiały : 
Siekierki, Czerniaków, Aug'stówka, Blusz, Łazy, 
Łąki wilanowskie załane. 


Brzydki wyzysk dziennikarski. 


W każdem społeczeństwie wydarzają się od 
czasu do czasu zajścia wyzysku, osnute na tle 
spaczonego charakteru, któremu okoliczności dały 
ehwilowo możność wpływu. Żo prasa jest coraz 
większą siłą. więc ludzie zlej woli, wykoiejeni 
dzieonikarze lub podstępnie podszywający się 
pod zawód dziennikarski, ucieķają się coraz czę- 
ściej do wyzysku i grożąc piórem, naciągają 
latwowiernych. 

Wypadek podobny zaszedł świeżo w War- 
szawic. Do dyrektora tamtejszej Filhormonji p. 
Aleksandra Rajchmana zgłosił się pseudspolski 
wydawca Niwy Polskiej niejaki p. Leppert. 
Interes jaki miał do p. Reichmana ilustruje bez 
wszelsich komeutarzy protokół, który podpisali 
dwaj zuani dziennikarze warszawscy, a który tu 
dosłownie podajemy : 

„My niżej podpisani, zaświadczamy psd 
słowom honoru i jesteśmy gotowi zezaać przed 
sądom pod przysięgą, że dnia 4 lutego 1903 r. 
o godz 127/,, słyszeliśmy następującą rozmowę, 
wyniklą pomiędzy wydawcą Niwy Polskiej p. 
Leppertem, a dyrektorem zarządzającym Filhar- 
monja warszawską p, Aleksandrem Rajchmanem. 

Mówiono o drukowaniu ogloszeń, afiszów 
o cenach itd. Wreszcie przystąpiono do sprawy 
ogłoszeń Filharmonji w Niwie Polskiej. 

Dyrektor Rajchman zrobił uwagę, że parę 
dni przedtam była u ciego administratorka oglo- 
szeń Niwy z oświadczemiem, że im większe 
oglcszenia Filharmonja da Niwie, tem mniejsze 
będ; na nią napaści. 

P. Leppert: Jest ona bardzo nieostrożna. 
Można to samo powiedzieć w innej formie. 

P. Rajchman: A więc w gruncie rzeczy po- 
wiedziała prawdę? Czy istetnie napaści na ho- 
nor ludzki drukujecie w celu otrzymania oglo- 
szeń? 

Leppert: Proszę pana, to jest handel tak 
dobry, jak każdy inny. 

Rsjchman: Czyż pismo polskie powinno 
zdobywać ogłoszenia drogą szantażu? 

Leppert: No, niech pan tak nie mówi. Ale 
to trudno. Inni wszak zrobili na tem majątek. 

Rajchman: Ale przecież po zdemaskowaniu 
szantażu rzecz może się urwać. 

Leppert: Pismo zawsze można zamknąć. 

„Rejckman: Czy wszystkie ogłoszenia zdoby- 
wacie w podohny sposób? 

, Leppert? O, nie, lecz na ludzi twardych 
niema innego sposobu. Ja tę rzecz hiorę po 
kupiecku. 

Rajchman: A więc właściwie o co chodzi? 

_ Leppert: Powtarzam: Daj mi pan oglosze- 
nia i roboty drukarskie, a postaram się wplynąć 
na krytyka muzycznego, aby więcej nie napadal 
na Filharmonję i na pana osobiście. Ja już tam 
mam prawo kontroli, bo kiedy mi Drzewiecki 
wtrynii N wę za 6,000 rb., to zastrzeglem sobie 
prawo przeglądania wszystkich artykułów. kry- 
tyki i rubryki „Rachunków*. 

Rzjchmap: Aby w ten sposób regulować 
dochód z ogłoszeń? 

Leppert. Naturalnie. Przekona się pan, gdy 
wejdziemyw stosunki handlowe z sobą, jak Niwa 
będzie usposobiona dla pańskiej osoby. 

W tej chwili wszedl do gabinetu p. Rein- 
stein i powiedzial: 

— Słyszę tutaj ładną rozmowę. Takiej 
rozmowy słuchać dalej nie mogę. Ależ to szan- 
taż! Jak pan może rozmawiać z takim człowie- 
kiom! I jeż.li wchodzę bez meldowania, to robię 
to tak, jak gdybym widział, że ludzi mordują 
na ulicy’. 

Warszawa, 4 lutego 1903 r. 

Benedykt Filipowice. 
Franciszek Reimstein. 


„Złoty” młodzieniec. 


y warszawskim Kur. Por. wyczytaliśmy 
wiadomość następującą : 

, „Przed kilku doiami znikł ze Lvowa pe- 
wien młodzieniec, znany sportowiec, szykowny 
ulubieniec kobiet i „pozłacanej* młodzieży. 

Wesól, dowcipny, zdolay do wypitki i wy- 
bitki, zamożny — miał wszelkie warunki, ażeby 
się wszystkim podobać. 

ł tak też bylo. 

„ To też nagły wyjazd luhego towarzysza po- 

wiłano ogólnem zdziwieniem, zwłaszcza, że dzień 
powrotu do Lwowa bardzo szczegółowo został 
oznaczony, mian wicie wolno mn powrócić do- 
piero za dwa lats. 
_ _ Przyczyna? Ów jegomość zapragnął uwieść 
jedną mężatkę, która jednak odepchnęla pro- 
pozycję ze wstrętem, na co młodzieniec cynicznie 
oświadczył : 

Albo... albo powiem mężowi, że pani u- 
trzymujesz stosunek z X. 

, Gmiew i oburzenie, a dalej poczucie osobi- 
stej godności — nie pozwoliły milczeć kobiecie. 
Mąż dowiedział się o wszystkiem, owego pana 
nie wyzwał na pojedynek, zwołał tylko sąd ho- 
norowy, który skazal jegomośria na 2-letnie... 
wygnanie. 

W pierwszej chwili uważaliśmy powyższą 
notatzę, za — lekko mówiąc „kaczusię*, którą 
w porze zakazanej upolował korespondent lwow- 
ski tego pisma. Tymczasem dowiadujemy się z 
dobrego zródla, że wiadomość istotnie jest 
Prawdziwą, że w eądzie brali udział ludzie 
E A poważni i że dwuletnie wygnanie jest 

m. 


widząc niebezpie- 


raczej 
bsrdzo ladaa dziewczyna, 
d or z powodu 
Panna Casqie d'or cieszy się wśród brzydkiej 
połowy swych poddanych tak ogromnem po- 
wodzeniem, 
do krwawych walk i zapasów. 


nego położenia, 
których zdradza jednego pe drugim, postano- 
wili mścić się na niej samej. 


Złodzieje paryscy. 


Slynna banda paryskich zlodziejów „les 


Apaches* nie pozwala ani chwili zapomnieć o 


sobie. Tym razem jednak zachodzi fakt dość 
oryginalny. Oskarżającą osobą jest dowódca, a 
dowodzicielka bandy. Jest nią młoda, 
przezwana Casqae 
swych wspaniałych włosów. 


że zazdrość o nią powoduje ich 
Ostatniemi czasy doszło do tak zaostrzo- 


że podrażnieni kochankowie, 


Przed miesiącem jeden znich poranil ją 


nożem dość niebezpiecznie, wyleczywszy się po- 
zostawała jeszcze czas jakiś u swej przyjaciółki, 
wreszcie kilka dni temu wybrała się na kolację 


wraz z nią i jednym ze swych wielbicieii. 
Po przepędzeniu nocy w halach postanowili 


wrócić do domu. Kobiety wsiadły do dorożki, 
żegnając swego towarzysza — ten jednak po- 


czął upornie nastawać na pojechanie z niemi 
do ich mieszkania, Wobec protestu wyjał nóż 
i rewolwer grożąc niemi Casque d'Or. Dziewczę- 
ta zgodziły się pozornie na jego żądanie, dając 
wcźnicy nieznacznie nakaz jechania do policji. 

Apache nie spostrzegł si,ę aż stanęli na 
miejscu, a towarzyszki jego szybko wyskoczyły 
z dorożki. 

Widząc zdradę wystrzelił za uciekającemi, 
cbybił jednak. 

Policjant stojący na slraży przed drzwiami 
pochwycił go natychmiast. 

Rozpoczęła się walka, podczas której zło- 
czyńca poranił go straszliwie. Przechodnie nad- 
biegłazy na widok bójki, widząc krew lejącą 
się z ran biednego czlowieka, rzucili się tlu- 
mnie na zloczyńcę i gdyby nie czynne wsta- 
wiennictwo policji, byliby go na miejscu u- 
śmiercili 

Odstawiono go do szpitala więziennego, a 
słynna Casque d'Or tylokrctnie zapisana w kro- 
nice kryminalnej zadebiutuje po raz pierwszy 
w życiu jako — skerżąca o napad i usilowa- 
nie zabójstwa. 

Równie rozgalęźnioną jest też bandą zło- 
dziejów muzykainych tak zwana Bande des 
Oceardeons (kataryniarzy). 

Przedewszystkiem kradną oni zawsze i 
wszędzie instrumenty muzyczne przy dźwiękach 
których oddają się po robocie spokojnej bic- 
siadzie. z 

Niedawno wykryto ich schronisko. Znale- 
ziono w niem mnóstwo skrzypiec i przeszło 
ośmdziesiąt katarynek. 

Złodzieje operowali przeważnie w podmiej- 
skich willach po wykonaniu jakiejś znaczniejszej 
kradzicży, urządzali wielkie zabawy fami- 
lijne, podczns których tony ośmdziesięciu kata- 
rynek uprzyjemnieł im odpoczynek. 

z | | 


Kronika polityczna. 


— Biuro Reutera donosi, że ostatnia kon- 
ferencja Chamberlaina z Boerami jeszcze bar- 
dziej poglębiła rozłam, jaki powstał ostatnimi 
czasy wśród Boerów. Ministrowi wręczono adres, 
w którym po wyliczeniu szeregu skarg, wyra- 
żają Boerzy przekonanie, że zarząd kolonialny 
Oranji nie zechce pewno na mieszkańców tej 
kolonji nakładać ciężarów, rujnujących finan- 
sowo kraj. 

Minister Chamberlain odpowiedział, że a- 
dres wylicza szereg skarg nieuzasadnionych. 
W traktowaniu powstańców nie ma niczego, 
coby miało znamię naruszenia warunków poko- 
jowych. Rząd ciągle się o nich stara i miljony 
obraca, by w kraja Boerów przeprowadzić re- 
formy. Chamberlain zwalczał w najostrzejszy 
sposób twierdzenie, jakoby na Boerów nakła- 
dano niemożliwe ciężary. Skoro oni obstają 
przy polityce szemrania, jest to bezeelowem, 
czynić im tak wielkie podarki, nie otrzymując 
za to wdzięczności. 

Następnie oświadczył Krystjan Dawet, że 
nie ma mowy o wspólnem działaniu obu fra- 
kcyj boerskich. Dopóki Piotr Dewet i Krystien 
Botha reprezentują oficjalnie naród boerski, 
póty on, Krystjan Dewet, nie spocznie, dopóki 
nie wywołała rewolucji wśród Boerów, ale re- 
wolucji nie zbrojnej, lecz pokojowej: agitacyj- 
nej i politycznej opozycji. 

— W Wiedniu bawił we środę prezydent 
krajowy Krainy, baron Hein. We czwartek 
byli znowu u dra Koerbera posłowie Powsze i 
Szusterszic, oraz poseł do sejmu dr. Krok. W pią- 
tak udali się do szefa gabinetu ci sami pano- 
wie wraz z resttą czlonków parlamentarnej ko 
misji klubu sejmowego narodowo - katolickiej 
pèrtji. Wszystko to stoi w związku z usilowa- 
niami rządu w nsnnmięciu obstrukcji w sejmie 
kraińskim. Wdrożouo właśnie akcję, celem za- 
wiązania kompromisu trzech partyj. 

— Wiedeński dziennik Zeić dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, że sultan, zawez- 
wawszy ministra wojny, nakazal 
mu natychmiast przygotować się 
dowszelkich ewentualności, pewien 
zaś wyższy dostojnik turecki oświadczył, iż armja 
turecka powinna być tak przygotowana, aby 
z wiosną na pierwszy sygaał módz rozpocząć 
kampanię. 

Swiet petersburski donosi, że w kołach 
wojskowych w Stambule gleśno mówią, iż 
wojna na wiosnę jest nieuni- 
kniona i że dyplomacja otomańska nie do- 
wierza Rosji, której polityrę w stosunku do 
Turcji uważa 2a dwuznaczną. Turcy pcdejrze- 
wają, jakoby misja hrabiego Lambsdorfa pole- 
gsla na zorganizowaniu ligi państw słowiań- 
skich, które zbiorowo napaść mają aa Turcję. 
Połączone siły państw słowiańskich wynosić 
będą poważną sumę 300.000 żołnierzy, gdy 
tymczasem wojska otomańskie zmuszone będą 
pilnować rozrzuconych szeroko granic Turcji 
azjatyckiej i europejskiej. Pomimo to jednak 
sultan po staremu pozostaje niezachwiany i 
oświadcza, że będzie walczył, a nie zgodzi się 
nigdy na urzeczywistnienie większej części re- 
form, których od niego wymagają. W chwili 
obecnej tzjne cyrkularze rozeslane zostały do 
gubernatorów i dowódzców wojskowych w Ana- 
tolji z rozkazem przygotowania ludności i żoł- 
nierzy do nadchodzącej wojny. 1 

— Były prezydent gabinetu bułgarskiego 
Petko Karawelów, o którego Śmierci do- 


niósł nam telegram w sobotę, urodził się w r. 
1840 w Koloferze. Wychowanie odebrał w Ro- 
sji, mianowicie w Moskwie, poczem chodził na 
uniwersytet w Dorpacie, a następnie byl nau- 
czycielaem w Poltawie. Na widownię wielkiej po- 
lityki wyprowadziła go wojna rosyjsko-turecka 
w r. 1877. 
Widdynia. W r. 1879 jako przewodniczący na- 
rodowego zgromadzenia w Tyrnowie odegrał 
wielką r=lę przy tworzeniu bułgarskiej konsty- 
tucji. 
strem skarbu, poczem nawet prezydentem mi- 
pistrów. Ponownie objął tę godność po Canko- 
wie w r. 1884, powołany ze stanowiska prezy- 
denta sobranja. 
w Filipopolu, zmusił księcia do uznania jej i 
spowodował tem faktyczne zlanie zachodniej 
Rumelji z Bułgarją. Zamach stann, skierowany 
w sierpniu r. 1886 przeciw księciu Aleksandro- 
wi Battenberskiemu, usunął i jego od wladzy, 
ale Karawełów wraz ze Stłambulewem i Mutko- 
rowem urządził kontr.rewolucję która się po- 
wiodła. 
kowal, Karawełów wraz z Mutkurowem i Stam 
bułowem -zostal mianowany regentem, jednak 


Mianowano go więc gubernatorem 
W r. 1880 został pod Cankowem mini- 


W r. 1885 wywołał rewolucję 


Kiedy wreszcie ks. Battenberski abdy- 


wnet usunął się — był bowiem za utrzymaniem 
dobrych stosunków z Rosją. Nastąpiły czasy 
więzień dla niego. W r. 1887 stał pod zarzutem 
zdrady stanu, a w r. 1892 skazany nawet na 
więzienie za spisek, wyszedł na wolność w r. 
1895, ale już dawnrgo wplywu nie odzyskał. 


LJ LI = = = 
Afera księżnej Ludwiki. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 

Drezno 9 lutego. Według urzędowych 
informacyj, proces małżeński w dniu 11 stano- 
wczo rozwód orzeknie. Najlepsze wrażenie robi 
tu oświadczenie księżnej, że ojcem dziecięcia, 
które się ma urodzić niebawem, jest następca 
tronu. 

Bruksela 9 lutego. Giron oświadczył 
sprawozdawcom dziennikarskim, że nie myśli 
o stanowczem zerwaniu z księżną. Ustąpił tylzo 
chwilowo, aby księżnej umożliwić widzenie się 
z dziećmi. Giron nie uważa za wykluczone mal- 
żeństwo z księżną Ludwiką, albowiem pomimo 
zaprzeczenia, rozwód nastąpi pawnie. Księżna 
Ludwika posisd: zresztą naturę energiczną, która 
wszystko przezwycięży. 

Nyon 9 lutego. Księżos L' dwika przybyła 
tu wczoraj w towarzystwie adwokata Lachenala, 
pewnego lekarza i brała. Na dworcu powitali 
ją dyrestor sanatorjum Metairir dr. Martin 
i znany psyrh'atra dr. August Forel. W ich 
towarzystwie udzłs się k i Ż a powozem do za- 
kladu. 

Genewa 9 luicg>. Zakład M tairir, do- 
kąd udala się ks Ludwika, pożony jest pomię- 
dzy Lozanną a Genewą niedaleko jezi'ra, kolo 
małego miasteczka Nyon. Mete'rir jest wielkim 
zakladem, należącym do towary swi nkiyjaego 
i pozostaje pod kierunkiem specjalisty dra Mar- 
tio. Zawład ma oddzial dla osób chorych na 
nerwy, także oddział dla csób umysłowo-chorych. 
Zakład ten xst odpowiednim ćla osób, które, 
jak księżna, potrzekują apokoju. Metairir nie ma 
charakteru zwyklego zakladu dla obłąkanych; 
jest to sanatorjum. Dokolła zakładu rozciąga się 
wielki park. 

Dr. Zehme, jeden z adwckatów księżnej, 
uważa swą misję za ukończoną i wraca do 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Ustawa przeciw kartelon. 
Waszyngton 9, lut:go. Ustawa prze- 
ciw trustom została wczoraj przyjęta w izbie 
reprezentantów 245 głosami. Zo strony kompe- 
tentnej zapewniają, że w razie, gdyby rząd wie- 
dział, że ustawa nie może przyjść do skutku 
w obu izbach na tej sesji, zwoła na 5 marca 
nadzwyczajną sesję. Z wielu stron starają się 
wszelkiemi siłami przeszkodzić dojścia do skutku 
tej ustawy. 

Uniwersytet katolicki. 

Wiedeń 9 lutego. Wczoraj odbyło się 
w Salcburgn walne zgromadzenie towarzystwa 
dla założenia i utrzymania katolickiego uniwer 
sytetu w Salcburgu. Obecną była wielka księ- 
żniczka Alicja toskańska. — Wysłano do pa- 
pieża telegram z hołdem i życzeniami do jubi- 
leuszu, oraz zapewnieniami wdzięczności. — Od- 
śpiewaniem hymnu cesarskiego zakończono ze- 
brania. 


Btosunki polskie w Westfalji. 


Kolonja 9 lutego. Z powodu nieporo- 
zumień, jakie s'ę między Polonją westfalską a 
duchowieństwem katolickim niedawno objawiło, 
pisze Tremo»ia, że nieporozumienie to miało 
swe źródło w artykule Wiarusa polskiego ze 
stycznia, w którym to pismo zarzuciło rekto- 
rowi ks. drowi Cloidit w Dortmundzie, jakoby 
byl wrogo usposobiony dła ludności polskiej, że 
wypędził dzieci polskie ze szkoly, Że zabronił 
Polakom wstępu na chór kościelny i na polskie 
śpiewy w czasie nabożeństwa. Wspomniana ga- 
zeta konstatuje, że to wszystko bylo wynikiem 
nieporozumienis, co zresztą i Wsarus już spro- 
atowal. 
Wypadki w Wenezueli. 


Caracas 9 lutego. Zastępcy zagrani- 
cznych kolonij zwrócili się do reprezentanta 
Stanów Zjednoczonych z prośbą, aby się po- 
starał, by mocarstwa, utrzymujące blokadę Ca- 
racas, nia przeszkodziły dowozowi węgla dla 
wyrobu gazu, ponieważ w tym wyzadkn miasto 
nie miałoby od poniedziałku oświetlenia. 

Mowa Chamberlaina. 


Bioemfontein 9 lutego. Minister kolo- 
nij Chamberlain wygłosił na bankiecie mowę, 
w której omawiał niedawne zajście z Dewetem. 
Minister oświadczył. że właściwie nie ma powo- 
du skarżyć się na to zajście. Jest przekonany, 
że treść adresu, który mu chciano wręczyć, 
była większej części członków deputacji niezna- 
ną. Minister ubolewa, że w adresie ani słowem 
nie wspomniano o dobrodziejstwach, które rząd 
angielski nowym swym kolonjom wyświadczył. 
W końcu wyraził nadzieję, że niesnaski wśród 
Boerów ustaną i zapewnił, że Anglicy będą 
szanowali ustawy, religję i zwyczaje Boerów. 

Stan zdrowia Ojca św. 

Rzym 9 lutego. Jak dzienniki donoszą, 

dla ostrożności doradzono papieżowi, który 


donosi telcgraficznie, 
gwałowni:. Ofiar w ludziach nie ma dotąd. 


stwa robotnicze 
jutrzejszym strejk powszechny. Władze zarzą- 
dzily środki ostrożności. 


nieco się zaziębił, aby się szanował, poniewa; 
w tym miesiącu ma przyjmować bardzo wiele 


pielgrzymek i aby zapowiedziane na dziś i ju- 
tro audjencje odlożył. Papież zgodził się na to, 


mimoto w ciągu tygodnia będzie udzielal au- 
djencyj. 
Nowy wybuch wulkanu. 
Paryż 9 lutego. Gubernater Martyniki 
że Mont Pelée wybucba 


Strejk robotników. 


Barcelona 9 lutego. Tutejsze towarzy- 
uchwaliły rozpocząć z dniem 


Paryż 9 lutego. Ze Stambulu donoszą 


do Figara o podpisaniu umowy francuzko-nie- 
mieckiej w sprawie kolei bagdadzkieją 


Antwerpja 9 lutego. Dzienniki dono- 


szą, ż3 Belgja otrzymała od Cbin koncesję kole- 
jową w dolinie na prawym brzegu rzeki Peicho. 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 

Znaczna zguba. P. Stanislaw Łukawiecki 
z Borysławia, zgubił wczoraj portfel skórzany zawie- 
rający 229 kor. w gotówce, notatki, fotografję dam- 
ską, jeden akeept podpisany przez p. Łukawieckiego 
na 600 koron i akcept opiewający na 3.000 kor., 
podpisany przez Sendera Wilfa w Borysławin. Po- 
szkodewany przyrzeka znalazcy hojną nagrodę. 

Krwawe wesele. Ubiegłej nocy odbywało się 
wesele w jednym z domów przy ulicy Sadowsickiej. 
W ciągu zabawy goście pokłócili się, jeden z nich 
zaś porwał móż, przebił nim rękę kaprala 30 p. p. 
Nicefora Pura i zmasakrował mu tym samym no- 
żem twarz w sposób straszliwy. Kaprala odwiozła 
stacja ratunkowa do szpitala wojskowego. 

Pożar w fabryce tutek. Wžíabryce tutek 
przy ulicy Ścieżkowej 1. 18, zapaliły się w sposób 
niewiadomy złożone w suterenach materjały i od: 
padki fabryczne. Straż ogniowa stlumila pożar, za: 
nim ten większą szkodę zdołal wyrządzić. 

Pies tresowany, prawdopodobnie cyrko- 
wy, przybłąkał się w połowie stycznia do woźnego 
kolei państwowych Jana Nylca w Czerniowcach. 
Pies jest duży, biały i miał kaganiec na pystu. 

6 postawów sukna znalazła straż akcyzowa 
pod mostkiem na Bogdanówce. Sukno to pochodzi 
prawdopodobnie z kradzieży w magazynach kolejo- 
wych. 

Pożary. W Borysławiu wybuchł wezoraj znów 
pożar. Spaliło się kilka budynków w kopalni Towa- 
rzystwa dla przemyslu naftowego. Pożar ugaszomo. 
Ogień powstał wskutek nieostrożności palacza. 
Ogień już ngaszono. 

Dziś rozeszła się po mieście pogłoska, iż palą 
się Kuty. Do zamknięcia numeru, mimo telegraf: 
cznego zapytania, nie otrzymaliśmy potwierdzenia tej 
wiadomości. 

Fałszywe szlachectwo. Praga. (Tel.) Dziś 
rozpoczął się nowy proces o falszerstwa przy wyra- 
bianiu szlachectwa Oskarżonym jest Józef Mejtsky. 
Proces potrwa około 8 tygodni. Zawezwano długi 
szereg Świadków, między mimi ministra Rezeka. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 9 lutego. (Giełda ec- 
amea}. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Fuzazica ma wiosaę ed 758 do 759, ma 


maj-czerwiec od — *— do —'—; łyte ma wiosnę 
od 6'86 de 687, ma maj-czerwiec od —*— do 
—'—, kukurydza na maj-czerwiee od —'—- do 
—'—; wios KE wiosię ed 603 de 609; 
«sepak ma styczeń-luty od —*— do —'—, me sier- 


pień-wrzesień od - — de -- — ; olej rzepakowy 
me styczeń-kwiecień od —*— do —'—. Usposo- 
biamie niepomyślne. Pogoda piękua. Wiatr. 

— Budapeszt 9 lutego. (Gialda 


sbożowa). (Kursa w kozomach i po 5O kilogr.). Psze- 
mix ma kwiecień od 761 de 7682 żyło ma 
kwiecień od 661 ão 6'62. ewian ma kwiecień 
od 6:07 do 608 kukurydza us maj od 6'18 
do 6'19; rmspak ma sierpień sé 1175 do 
1185. Ofemy ma pszenica dobre. Chęá kupna 
ogren  Uzposobirmie silne. Łagodnie. 

Wiedsń 9 lutego. (Gielda południowa 
godzina 13 m. 45). Marki 117'16, Remte majowa 
10085 Węg. remta koronowa 99 60, Aksje austr. 
zakl. krsd. 70195 Akcje węg. zakl. krad. 75250 
Aksje Anglobanku 277:50 Akcje Unionhanku 
552 —. Akcje Bankvereimu 481-—, Akeja Lhndar- 
basku 41250, Akcje kolei paśstw. 70125 Lom: 
bardy 56 —, Akcje kcloi Kibetha! 45550 Akela 
fabryki broni 364— Aksje tytoniowe ——. 
Aksje Aipiay 397'50, Aksje Rima Muranji 493 &0, 
Akeja pragskiego Tow. żel, 1670 Loy twwosk' 
12125, Ruble 253° -. Usposobiemie silne. 
Beriin 9 lutego. (Giolda 
Akcje kredytowe 22125 Towar. 
198 25  (wsosobieuie Spokojne. 


poranna) 
dyskontowe 
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Z Rzepek Rzepińskich 


Karolina Teppowa 


wdowa po głównym kasjerze król st. m. Lwowa 

przeżywszy lat 60, zmarła po długich a ciężkich 

cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami dnia 8go 
lutego b. r. 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 10 lutego 
1903 r. o godzinie 3 po połuduiu z domu żałoby 
przy ul. św. Mikołaja 1 5 na cmentarz Łyczakowski 
do grobowca familijnego, na który w smutku pogrą: 
żeni córka, sym, synowa i wnuki zapraszają kre. 
wnych, przyjaciół i znajomych. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


T 
Zofia Schlögl 


wdowa po c. ik. kapitanie 
zmarła dnia 8 lutego br. po długiej a ciężkiej choro 


bie, opatrzona św. Sakramentami, w 87 roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 10 lutego 
b. r. o godzinie 3 popołudnin z domu żałoby przy 
ul. Gródeckiej | 81 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 8 lutego 1903. 


„Concordias A. Kurkowski. 


t 
Faustyn Urbański 


starszy nauczyciel szkół miejskich 


po długiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św, Sa- 
kramentami, zmarł d. 8 lutego br. przeżywszy lat 43. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 
10 go lutego b. r. o godzinie 1/11 rano z kościoła 
św Antoniego, skąd po odprawionem nabożdństwie 
zwłoki przewiezione zostana na cmentarz Łyczakow- 
ski ćo grobowca familijnego, na który w smutkn po- 
grążona Żona z dziećmi i rodziną krewnych, przyja- 
ciół i znajomych zapraszają 


„Concordia* A. Kurkowski. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W peniedzialek 9 lutego, o godz. 7 wieczorem. 


WOLNY STRZELEC 


(Der FreischGtz) 


opera romantyczna w 3 aktach, a 5 odelonach 
K. M Webera. 
OSOBY: 
Hrabia Ottokar, dziedzic p. Okoński 


Kuno, nadleśniczy 


p, Paszkowski 
Agata, jego córka 


pni Giembarzewska 


Anna, jej przyjaciólka pna Łęska 
Maks, strzelec p. Malawski 
Kasper n p. Jeromin 
Kiljan s p. Okoński 
Pustelnik p. Jeliński 
Samiel, czarny strzelec 9 AJM 
Wieśniak p. Korecki 


Duchy, zjawiska, potwory, strzelcy, 

śniaczki, służba. 

Rzecz dzieje się ma leśniczówce w dobrach hrabiego 
i w okolicy. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 9 łutego 1908 r. 

BOTEL GEORGE. J.! Christen z Neuchatel. S Po. 
litzer z Radowiec. Z. Komarowics z Podola ros K. Gro- 
dzieki z Ks. Pozn. F. Berzer z Wiednia. F. Goldberg z 
Grzymałowa L. Horodyski z Tlusteńkiego. K. Zakostel- 
ski z Krakowa. S. Kurz z Wiednia. A. Eastake z 
Londynu. J. Zieleniewski z Krakowa. S. Makowski z War- 
szawy. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krusenstern z Nis- 
mirowa. N. Witkowski z Czerniowiec. G. A. Glazor ze 
Schodnicy. Z. Reinsperger ze Skoryki. L. Buntsch z Mo- 
stów Wielkich W. Niwicki z Bortnik, S  Skarzyński ze 
Szwajkowa L, Thom z Żaełdec. A. Głaszkiewicz x Woli- 
cy. B. Heller z Borysławia. Dr. W Jordan z Krakowa. 
St. Chomicki z Tarnopola. S. Bogusz z Rosji. J. Honnig 
ze Schodnicy. M. Schlobach z Wiednia. 


Nadesłane. 


ubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności, 


Dr. Roman Barącz 


docent uniw. powrócił z podróży naukowej i ordynuje 
jak dawniej w chorobach chirurgicznych i usznych od 
godziuy 9—10 rane i od 3—4' popołudnin, ulica Tea- 

tralna 1. 11. 178 


Dr. Artur il ____ 


otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ją wspólnie 
z ojcem swoim prof drem Ernestem Tilem we 
Lwowie przy ulicy Pańskiejl 4. 168 


Instytut techniczno - dentystyczn 


Lwów, ul. Kapernika L 8, 81 
w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bəz bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczna w kauczuku, złocie i bez i. 
Roperatury z prewincji usknteczmia odwrotnie. 
g9- Instytut otwarty caly dzień. Tug 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zaamuni Stobiacki, 


Wszelkie kupony 
wyłesewane paplery wartościowe 


wypłaca 
eez potrącenia prowizji Ind kosztów! 
Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal 


akc. Banku hipotecznego. 


wieśniacy, wio- 


- Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźaych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi. piersiewemi i nmysłowemi. Sanatorjum nie 
przyjmuje). 
$ozon od 1 grudnia do 1 maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu SŚanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godz. 8—% 
popol. przy ul. Kopernika l. 16. 


Atelier dentystyczne 


ul. Hetmańska |. 6, 


Dr. met. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 69 
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Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


polcca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placa Marjackim 1. 8, 
«raz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prewincji. 
Cenniki i wzery wysyla sig odwrotnie. s 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE | 

gmach kr. Skarbka (Gzwsa Sala sejzewa) | 
f 

l 


ZA 
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4 


7 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz. 


_ _ Dzielny generał Hiller, dowódca austrjaeki 
i generał dywizji Murand z korpusu Davousta, 
którzy na tym punkcie przeciw sobie walczyli, 
zrozumieli odrazu odydwa, że kluczem tej bi- 
twy był most, gdyż kto go posiada, przez to 
samo posiada miasto. 

Podczas kiedy artylerja francuska, za- 
a4wszy pozycje na sąsiednich wzgórzach, za- 
czynała siać ogniem, osłaniając przystęp do 
mostu, Hiller ustawił baterje i prażył z armat, 
ktokolwiek chciał się zbliżyć do rzeki. Niemo- 
żebna do utrzymania dla Austrjaków, droga do 
Landshut była także niedostępna dla Francu- 
zów, a system obronny Niemców ukazal się ja- 
sno oczom Davoust'a i Savary'ego, którzy. z od- 
dalenia obserwowali bitwę; to samo widzieli 
generałowie Murand, Mouton i Lacour, którzy 
zbliska byli w nią wmięszani. 

, Most zostanie w całości, dopóki Francuzi 
nie będą mogli wejść na niego, lecz będzie zui- 
szczony ogniem z armat, a pewnie także wy- 
buchem miny, jak tylko obrońcy mostu będą 
zmuszeni go opuścić. Cala sztuka zależała na 
tem, aby most opanować zanim wyleci w po- 
wietrze, z narażeniem się nawet, aby z nim 
razem wylecieć. 

Austrjacy ukryli się po za parapety mostu, 
a podczas kiedy ich armaty grzmiały na naszą 
piechotę, tamci utrzymywali ogień z broni rę- 
eznej, nieustający i śmiertelny, pod osłoną porę- 
ezy, lub krzaków przybrzeżnych. 

Jednak, niebawem okazało się pewnem, że 
Francuzi zdobyli teren. 


Obrońcy mostu wuli, że Francuzi biorą 


górę. Powoli, ci,! co jeszcze się trzymali, ustę- 
pować zaczęli. 

Czyż to misło znaczyć, że w końcu Fran- 
cuzi będą mogli przejść? Z prawego wybrzeża 
ogień nie ustawał. Skero most się opróżnił 
z Austrjaków, ogień szedł prosto i bronił do- 
stępu. 

Lecz naraz ustał, przynajmniej na tym 
punkcie ? 

Co się stalo? 

Oddział cesarskich ukazał się z poza osta- 
tnich domów miasta i o ile można byłu doj- 
rzeć poprzez dym i mglę, posđwal przed sobą 
nie dużą baryłkę w stronę mostu. 

Dotarli do mostu, w zmniejszonej jednak 
liczbie, gdyż dwóch padło od kul francuskich. 

Pozostałym udało się umieścić barylkę w 
dziurze do miny na wierzchu akardy, przygoto- 
wanej zawczasu. 

Nie było wątpliwości: Austrjacy, nie mo- 
gąc obronić mostu, wysadzą go w powietrze. 

Niech co chee kosztuje, a trzeba im prze- 
szkodzić. 

Niech co chce kośztuje a trzeba dostać się 
do mlny, zanim wybuchnie. 

Oficerowie służbowi nieśli wodzom od Da- 
vousta rozkazy, aby szturm przypuścili. 

Choćby miało kosztować tysiące zabitych, 
marszalek chciał, żeby zajęto ten most, ażeby 
wreszcie można zająć i miasto. 

Zagrano pobudkę: kawalerja ruszyla z 
miejsca. Lecz nieprzyjaciel rozpoczął znów swój 
straszny ogień, huragan kul ręcznej broni i 
z armat spadł na pierwsze szeregi. Zamięszanie 
zrobiło sie pomiędzy naszymi. Hiller z tego sko- 
rzystał, posłał innych ochotników dla dokończe- 
nia miny i podłożenia ognia. 

Nasi jednak zebrali się nanowo; kolumna 
się uformowała, z generałem Mouten ra czele, 
a przy nim generał Savary, który okupywał 
bohaterską odwagą brak wyższych zdolaości, 


DZIENNIK POLSKI z dma 10 lutego 1968 r. 


Atak tym razem byl nieprzezwycięeny. 
Nasi, pomimo kul, wdarli się na mesl. 

Lecz w tej samej chwili na drugim keńcu 
tego mostu zabłysła iskra zapalonego lontu... 

Tylko w sztabie, przy marszałku, spostrze- 
żono, co się działo na końcu mostu, na który 
wejście nasi zdobyli. Chwila trwogi niewypo- 
wiedzianej; zapowiadała się bowiem straszna 
katastrofa. 

Więcej tysiąca ludzi z dwóch naszych 
pułków, podwójnym krokiem wpadało na po- 
most drewniany, który podtrzymywały filary 
kamienne. Przed nimi uciekali ostatni obrońcy. 
Kolumua francuska tworzyla ciemną masę, z 
której błyskała broń, a czasem ogień tryska. 

Przed nią szeroka przestrzeń pusta, wymie- 
ciona paniką. 

A potem, o dwieście kroków dalej grupa 
ruszająca się, czynna choć nie liczna. Z tej to 
grupy wypadła nagle istra czerwona, a ża nią 
kłąb dymu żóltego, a wtedy ci, co ją skrzesali 
uciekali co sil do miasta. 

Wszyscy, zrozumieli, co się stało. Knot 
siarkowany został zapalony, zaniesie ogień do 
baryłki z prochem, i wybuch zburzy most, spali 
go, być mcże w chwili, kiedy caly pokryty bę- 
dzie naszymi źełnierzami. 

To znaczyło: pulk zaprzepaszczony, miasto 
ocalone, niedostępne; to znaczyło, bitwa prze- 
grana! 

Lecz wtedy okrzyk uwielbienia i radeści 
dał sią słyszeć, zaraz po okrzyku trwugi. 

Rzeczywiście zad'iwiający i cudowny wi- 
dok rozwijał się przed oczyma, na punkcis gdzie 
byla mina, a jasny blask dnia eblewal światłem 
czyn bohaterski. 

Czlowiek w ckhlopskiem ubraniu, człowiek 
o siwych włosach jak starzec, wdrapał się z ko- 
cią zręcznością po rusztowaniu, uatawionem 
przy akardzie podminowanej. 

Widziano ga zawieszonego po nad falami 


rzeki, podczas kiedy austrjacy lont rapalali, 


ukrytego po za parapełem, ażeby go nie spo- 
strzegli. 

Jak tylko cesarscy zaczęli uciekać, człowiek 
wskoczył na most z niezwykłą lekkością; potem 
bez wahania, nie patrząc na żołnierzy tych 
dwóch armij, którzy patrzyli na niego wytrze- 
szczonemi oczami, nie zważając także na grad 
kul, które z dwóch stron koło niego padaly, 
lecz z których cudem żadna go nie dosięgła, po- 
biegl do lontu tlejącego, do miny podleżonej, 
pobiegł na śmierć! 

A scena stala się jeszcze bardziej przejmu- 


jącą: ujął ręką okrutny lomt poniżej miejsca 
rozpalonego i ciągnął z całych sil, żeby ge 
WYTWAĆ. 


Lecz napróżno; beczułka przygniatala całym 
ciężarem sznur siarkowany, mocno przytwier- 
dzony do czopa. Niepedsbna przerwać tego 
knota, który płonął coraz dalej, trzeszczal i palił 
jego ubranie i ciało. 

Widząc te, przyłożył go do ziami i nogę 
na nim postawil. 

Knet rezpłaszczył się, zadymił, skry się po- 
sypały i przeniosły ogień trochę dalej, to jest 
trochę bliżej de miny. Jeszcze parę sekuad, 
a wybuch zrobi swoje! 


. . . . 


„Otóż nie!“ — zdawał się mówić nieznany 
bohater i z zaciekłą odwagą, która podobna 
była do napadu szaleństwa, z rozwinięciem ta- 
kiej siły, która naraz uczyniła tego starca atle- 
tą, nie mającym sobie równego, cisnął lont, po- 
gardził egniem, zabrał się do barylki przywa- 
lonej kamieniami, ujął ją obydwiema rękoma za 
brzegi, uniósł prawie aż do parapetu i tu, na- 
prężywszy muskuly w najwyższym wysiłku, 
dźwignął po nad głową tę baryłkę, która za- 
wierala wewnątrz śmierć więcej, niż tysiąca lu- 
dzi, pobujał ną dla rozmachu i cisnął jak mógł 
najdalej w nurty rzeki. 


Zaledwie berznika dotknęła pewierzchni 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


Apteka Piotra Mikolascha 


wo LWOWIE 


poleca ma sezon obecny 


po 2K.i 2 K. 50 h. sa faszkę 


Własnego wyrobu. 


Rek załeżeuia 1780. 


Jedyna krajowa fabryka świec 


i blickarnia wosku 


Fryderyka Schubutha i Spółki 


we Lwowie, Rynek liczba 45 


-rl 


Odpowiedź na ostrzeżenie 
Zarzadu Browar Mieszczańskiego w Otomnńci. 


Przekonawszy się, że piwe eksportewa Lwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów przewyższa w smaku 
i ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaniechaliśmy pobie- 
rania piwa ołomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszych 


restauracjach 


LWOWSKIE piwo EKSpOTIOWE 


które sprzedajemy pod tą nazwą. a ala pod nazwą gər- 
szege piwa ołomuniackiego, jak ogłasza Browar mieszczań- 


ski w Olomuńcn. 


Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz 
krok i zwróci swą predylekcję do znakomitego wyrobu 
krsjowego, a pp. restauratorowie pójdą również za ma- 
szym przykladem i wyrugują obce fabrykaty. 


Józef Agld, ul. Gródecka 27. 


Dawid Handwerker, ul. Kaźmierzowska 20. 
Wlihelm Probsteln, ul. Sobieskiego $. 
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Guba grubeziarwisix . 
Coon zielona i 

e. = przednia. . . 
F Y grubosiarnista . 
» n» ., pórłowa. . . 
Mocca 

Jawa zlota ... . 


ike na kawą, 


gatunki 
eddzielnie opalić. 
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Wydawca i edpewiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Syrup Bulfo-guajakolowy i 
Syrup Sulfo-guajakolowy z Kolą 


zastępujący Sirolin, Aphtisin i Sulfosot-Syrup. 


poleca Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pię- 

knie malowane, Kwiaty do świec, kwiaty oltarzowe. 
Główny skład świec „„Apollo!*. 

Cenniki szczegółowe na Żądanie. 


Jadyna we Lwawie 


Lwów, Kopernika 5, 


3 poduszki po zł 1250 14, 16, 18, 20 Zegarmistrz 100 
52 22, 24, 26, 28, 30, Matorace z morskiej alisa Akademicka 3 

rośliny pe 5, 7,8 zł Sienniki zwykłe polece swój 

i sprężynowe, poduszki, prześciera dła, 


koce i t. p. 


nq0ilM O30USEĘ 4 


Voltohm A. 


Oddzial wiertniczy 


wyspach). 


LWÓW 13904 


153 


specjalna praco 
wnia kalder i 
materaców Józefź Schustera 


poleca MATERACE WŁOSIENNE 


Liny wiertnicze 


z L dratów stalowych (materjał Kruppa) 
dostarcza każdej dłagości i siły 


natychmiast ze składu 


Frnakfurt nad Mouem. 


Dr. Ositaszewski-Barański 


L Krainy S WSI 


Wseżesia z wyclezki pa Dalmacji i jaj 


KARTA TYTUŁOWA wykonaza prze 
artystę-mniarza p. M. Herasimewiszn 


Natłałem drukarni M. Sodmitta 4 sp 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 


©OOODOOOOOOO 


Rok założenia 1855. 


Tadeusz Miłaszewski 


skład zegarków kieszonkowych, 


steławych, śommanych | pedróżnych. 
Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancąj 


8118 


METY OTTEIN 
Kanarki “%9 


prawdziwe harceńskie, samce, 
o czysto metalicznyra dłcgo ciągnącym i 
tonie, spiewające także przy świetle, | 
sprzedaję po 6, 8, 10 i 1% zł. za satnkę. 
Wysyła za raliczką z gwarancją waricści, 
zdrowego dajścia na miejsce 1 inferma- 
cją do chowu. 5 dni próby w rezie nio- 
zadowolenia wymiana. — Także są dwa 
czerwone GILE 2 i 3 eperety wa ko- 
mando jake człowiek śpiewające po 2% 
ar., oraz jedna młoda, - 8-ko'orswa PA- 
PUGA za 4 zł”, i kilka rćżaych śpiewa- 
jących KOLIBRÓW, parka przychowko: 
wa z peżywieniem i gniazdkiem od 3 da 
4 złr. — Adres: 


L. Musiołek, 


G 


4068 


| Odmrożenia- TĘ 


wszeltiego rodzojo, leczy stanowczo, js- 
dymy środek sperządzony podług starych 
przepisów domowych. Maść i zioła wy- 
syła epłatnie za mad:sianiem W. H'20 

lub 8 k. tatze va zalicztą. 185 


W. KOMULSE! 


Jezierzany, koło Buczacza. 


Znakomity SYROP FORGET 


U$SMIERZA Kaszłe, Katary, Bezsenność. 
w KRAKOWIE w Aptekach : PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 
We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASOHA i WEWIORSKIEGO. 


1 
NS l Tri) sa 

i SUP 
AONTA IEI CHA 


wedy, kiedy plomień, dosięgając prochu, który 
sypał się czopem, sprowadził wybuch z ogluszą_ 
jącym loskotem. 

Strumienie ognia, obłok gęstego bialego 
dymu, deszcz popiołu i kawaly drzewa poszar- 
panego i zczernialege... 

Przez kilka chwil cały most egarnęla 
ciemność nagla, a walka z ebydwóch stren 
ustała. 

Co się stalo? 

Czy ten czlowiek zginąl? 

Filar z pod mostu wyleciał w powietrze ? 

Nblegający cofnęli się? 

Niemcy zwyciężyli ? 

Jasność powróciła i ujrzano po moście nie- 
naruszonym biegającego bohatera tajemniczego. 
Zerwał z siebie kaftan palący, zerwał perukę 
białą. 

To był rybak z wędką, którego widziano 
caly ranek na brzegu Isary, to był ten sam 
czlowiek, któremu młodzi oficerowie z taką cie- 
kawością przyglądali się wczeraj na drodze ds 
Landshut; to był ten, który znajdewal się 
wszędzie, gdy szło o ebjaśnienie armji, albo e 
oddanie jej ważnej usługi: — to był Schul- 
meister l... 

Szedl do naszych z gołą glową, z plomien- 
nemi włosami, palącemi się w słońcu. Śmiał 
się, a gdy spotkał na przodzie kolumny gene- 
rała Savery, który zsiadl z konia, ebok gene- 
rala Lacour i szedl z dobytą szablą w ręce, 
krzyknął do niege: 

— Możesz przejść, generale! Most ocalony! 
miasto nasze ! 

I podnióslszy fuzję z bagnelem, rzucił się 
pierwszy na Niemców. 

Jaki byl dalszy ciąg bitwy, historja o tem 
mówi. 

Dzięki szczytnemu powięceniu Schulmei- 
stra, dzislny ogór generała Hiller'a zosteł zla- 
many. Nie oblegano miasta Landshut, zabrano 
js odrazu. (Ciąg dalscy nastąpi). 


przy piącn Marjąckim wę l.xswie Ty 
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wzorowo urządzony 


BG Pokoje od 80 centów. 


Ruch pociągów kolejowych 


ehowiazujący z dniem 1 go peździernika 1502 roku. — (Czas średkowe-eurapejski). 


Bo Lwowa z: 
(na dworzec główny) 


homothu. Caudina, Śerethu Radowiec, Yaleputny 
i Saczawy A 

| kadu, Pragi), Wieliczki, Orłewa, N. Sączu, Jasła, 
, Chabówki, kopanega 

, Tarnopola, Borek wiulkich, Grzymułowa 


j 
Krakowa, Barlina, Wracławia , 
| Karlabadu, Pragi), Zaloparege p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Saneka, Chyroma 
6 (6 |Ickam, C:zortkowa, Kałusza, Bradiny, Putny. Suczawy 
1.45 | Janowa 
5:00 
10 
LAR] 
| LJ 
Í 
| 
l 


| Podwnłaczysk, (Odasay, Kijowa). Bredów 
| Ławurznego, (Pasztni, Chyrewa, Barystawia, Kalusza 
Rawy ruskiej, Sakula 
Krakowa (Berlina Wroclawia, Wiednia, Karlshadu, Pragi), 
Qsświęcinaa, Stróża, Mazo-Labercz (Pesztu) 
1046 | Rzerzowa, Lukaczawa 
11:56 
110 
1:3 


Stzuisławewa, Petutor, Kdrasmnozń 

Ławacznego, Kalusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wreslawia, Wiednia, Karisbadu. Pra- 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Tekan, (Jass, Dukarasiu), Czortkawa, Kalusza, Zalestczyk, 
Wyżnicy, Saretho, Snezawy 

Podwoloczysc (Odeasy, Kijowa), Biodów, Grzymalawa, 
Husiatyna, Kepyczyniac 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Podwołoczysk, (Odesay, Kijowa), Grzymalewa. Potutor, 
Zaleszczyt, Hoesatyna, lwania postega, Skaly, Ko- 
pyczymiee 

Ishan, Zydaczowa, Nowesielicy, Berhomathn, Czndina, 
Bradiay 


ca, Sambora, Chkyrewa 
n fgl Bsłrca, Sokala Lubarzowa. Rawy ruskiej 


i n so i Kravowa. (Berlina, Wro lawia, Wiednia, Karlsbadu, Pra. Ų 
poczta ZWIERZYNIEC, przy Krakops, k i), Jaala, Lutaczowa, Samoka. Rymanowa, lwonicza $ 
„ willa Aloiza". 66 i .- 9-6 Hirkan, (iakaresyiu) , Hnsiatyna, Mórlinmezó, Potuler, W 
LE j * Nowmsialicy, Valeputny, Suza st 
pn mennan ms sn gjhritowe. (Berlina, Wrerławia. misia, Warsawi), 
(m zima, desłu, Luba: zowa, 'zrackszegu, Jwuwiczą, 
[4 10 W Vodwożw zysk. (Plessy, Hurwa), Brodaw, Kopyczynieć, 


r Ya.emezyk Sindy, wania pistere 
ty tumeernogo, (Fawin), Chyrowa, Kulusza, Borysiawia 


(na dworzec „Podzamcze'') 


Tarnopyla, Borek wietkich, Grzymałowa, 


Pas | Fodmolaczysk, (Odessy, Kijowa), Bradów 

Pedwołnczysk. (Odesav. Kijowa), Fredów, (irzrmalowa, Mn- 
siatyna, Kopyczynie: 

! |Fodwołocaysk, (Odesey, Kijowa. Kopyczyniec, Zu:eszczyk, 

Fotutor, Iwaaia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


w el odwołuczysk, (Odenry, Kijowaj, Brodów, Kopyczyniac, W 


lekam, (Jass, Bukaresztu, Kansiautynopola), Delalyna (od ; È 
1116 do 304), Zaleszczyk, Wyłżnicy, Nawosislicy, Rer- fg 


Kratowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- $ 


Warszawy, Wiadnia, jęz 


gi). Oświęcima, Wieliczki, Orlewa, Mielca via Denibi- = 


y | a Zalmzczyk, Potutar, Iwamia pustego, Skały, Husistyna $ 
EA E A] 
m on 


ramy secesyjne 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównege) 


gi, Karlshadu), Rozwadowa, Jasia, 
pansgo p. Rzeszów, Orłowa 


+ Kórósmaezi, Slob. rung., Żal 
j reihu, Bozediny, Putny, Falepntny, 
| Krakowa. (Wiednia, Wracławie, Berlina, 


hezki, Gświęcima 


Nowosielicy, Brodiny, Pntny, Valepotny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), TRH 
Ramatyna 
Ławocznege, (Pesztu), Drehobrcza, Boryslawia 


da), Lnhaczewa, Sam 
nowa, Iwonieza, Orlewa 


Rymanowa, Iwonieza, Tarsebrzega, Siróż, Jasła 
Ławecznege, Ghyrowa, Baryslawia Kałusza 
Janowa 
Bełzca, Setala, Lukaczowa 
Czarniowieeć, Potatar, Ńawasialicy 
"Tarnopola, Patutor 
| Podweleczysk (Kijewa, Odesny), 
Zalezeozyk, Huaiałyna, Skały, 
malowa 


śróam ezd 
Krakowa, (Wiednia, Wrecławia, Berlina, Pragi, Kaziszu 
du), Jasła, Chahowki, Zakopanegw, Wicliczki, N. Są 
cza, Lobaczowa 
Stryja, Chyrawa, Borysławia 
Rzesrewa, Chyrowa, Lubaczewa 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Krakawa (Wiednia, Wrocławia, Merlina, Warszawy), 

R] Janowa 

D Ławocznago, (Pesttu!, Chyrowa Boryelawia, Ba'onza 
Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołaerysi, (Kijowa, OQdeasyj, Biadów 

H ickan, Czórilowa, Nowomeiity, Forbometu, Sorstu, Arn 
diny, Suczawy 

Mi Krakowa, (Wiodnia, Wroclawia, Warszawy, Pragi, Karic- 


Orłowa, Wialiczki, Chahówki, Zakapauega 


Pedwołoczysk. Kopyczyniec, lwamia pusiegs. Skaly, Élu 
matyna, Zaleazczyk, Grzymalłewa 


| (z dworca „Podzamcze”) 


— 643 | Podwułaczysk. (Kijowa, Odessy), Krodów, Koppesymira $ 


usatyna 
- 10:57 į Tarnopola, Potutor 
rw - Podwoloczysk, (Kijewa, Odessy). Brodów, żKopytryaiac, 7a 
lestczyk, Humiatyma, Skaly, (wania pustegy, ẹrry 
małowa 
Q| Podwołoczysk, (Kijewa, Odascy) i Brolów 
A| Podwoloczystk, Kepyczyniac, Íwamia pustega, Skały, Mn 
giatyna, Zaleszczyk, Grzytnalowa 


uwaga, Pola angaa josi S£04cZana vakari —- Czas srodkowo-eurogejski jesi późniejszy e 96 mieu! od eznza 
ienasi egi, W mese wydzją bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J, St. S. tołowskiege w pasażu Havsmama 
LY m tme rean do F-ra»j godziny wioczerem, zwykła zaś I wszelkiego innego rodza: bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
walaki pakka» j zdy i Lp buras jafoznmcyjne koiei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwó:zn, scnouy il. arzw 


ar ©.) w ge is mach urzę wych cd godz. E—*, w swięta w? godz. 9—12. 


Jarzyny 


oweca, mindy, konń'ary, m*rpasiad 
wina ewocowa, jabłacznik, 


D Irakewa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
i Chabówki. Zake- 


| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Canstaucy), Potuter, Czertkowa, 
estczyk, Nowamelicy, Sa- 


Soeawy 
Pragi, Kariahańn) 
Ghyrewa. Samhara, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 


lekan, (Jasa, Bukareartu), Żydaczawa, Potuter, Kirdamazó, 


Kopyczyniee, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisba- 
Chyrewa, Sanoka, Ryma. 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sameto, 


Brodów, Kapyczyniat, 
iwanin pusiagn, Gr- 


lekan, Potutor, Kałusza, Czorikowa, Zalaszczyk, Wyżr'rv, 


badu), Cnyrowa, Rymanowa, Iwenicza. larucbrzeg:,, 


m m Ř 


o Pk Z m 


s 


maa 


wszelkie taniej, miż w mieś ie 
a mie »maznięła, jak również 
J 
konserwy 


HANDEL HERBATY i KAWY 


MUNDA RIEDLA 


we Lwowis, wl. Tontralna l. 8. 
polega Rajlopcza gotanki 


DY KAWY WE. 


e emaka arystym | zrezatysznym. 


arabska bardzo aromaaiyczaa. 
Uwaga: Kawa Mocca. arubuka sama 


używać z Cejlonem lub Jawą, Jeżeli używa się ka 
mięazame, wówezna należy każdy 


| 


a a J ih LA 5 
BEE" Kawiarnia Amerykańska 783g 
przy ulłcy Trzeciege Maja I. 11 wa Lwowie 155 
Cedriennie koncert muzyki wojskowej. — Początek 0 godzinie 9-tej wieczór . 


HER iosa (U D e o RODOWY -. | - DONA: 

Bra Fryderyka Langyela balsam krzezewy. Jaż 
sam Sok roślinny płymący z brzezy, jeśli w pniu wy- 
świdrowane dzinrkę, znamy jest od niepamiętnych cza» 
sów jako majznakomi!szy środek piękneści; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zesta- 
R nie w drodze ckemicznoj jako balsam, w takim razie 
zyska depiero prawie cudowny skntek. 

Jeżeli wieczorem posmartejemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, <v już nazajutrz rano 
edpadają prawia nieznacznie łuplcże ze skory, która 
staje się przezte iśniące klałą I dolikatną. 

Brisam ten v ygładza powstałe na twarzy zmar- 
szczki i blizny z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; csrze nadaje bia- 
łość, delikatność i świeżość nsuwa w majkrótsżym czasie pieg, plamy wątro- 
biano blizny, czerwoność nosz, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cana słoika z episema cżycia 8 korony. Dr. Lezglela mydło boBzotowo, naj- 
łagodniejsze i najodpowiedniejsza mydło dla skóry, umyślnis przyrząwzone 
po 1 kor. 20 hal. : z y 6001 

Do nabycia w każdej więksiej aptece mianowicie: we LWOWIE u 
Z. Ruckora; w KRAKOWIE u Wiktora Redyka; w CZERNIOWCACH u Go- 
lichowskiego mast. Mahl apt, Schmidt & Fontin droguerja; w TARNOPOLU 


i 


OC©EO©OOEC>©O©©C©CO©E>G OE>OGO n ETOO 


n Marcjana Krzyżanowskiego; w TARNOWIE n Manrycego Adlera, J. Niesio- 
* kio łewsk ego; w BIELSKU u Adlera Binmesthala i w drognerji A. Haas. 
— u. 9 dd 
"= n % a łe IEWH"Frel ETR | 
„Mz — a 
. 1 „ 04 „ 
Te „ 08 „ 
Reni 5:6 U 
. t „ 08 ,, 5 
1 2%08v, / 
używa zi À r 
tsi ma białą kawę potrzeba dla szybkiego uleczenia KATARU; 
| używa n sy GRYPY, IRRITACYI PIERSIOWYCH, 
vatam CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH 
SEE G piraan PF WF BADTIEŃ, WIĘTRIĘWSIEOG * 
“< oE Apiksen È E MIKOLASLHA, WEWIORSKIEGO 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


SE Najnowsze 

poleca 

PEP” Stanisław Gabriel 

+ 2 SKŁAD PAPIERU i PRZYBORÓW KANGELARYJNYCH 
Lwów, nl, Karola Ludwika 1. 


Obrazy de oprawy przyjmuje się. 


it p. pe miskohk cemzch sprzedaj. i 

uje ma książeczki miesięczao 124 
Zawodowe Biure aeśrednioze 

Hetmańska |. 8 Motel Y.ctsria Lwów. 


My palący 


oświadczamy tn pnblisznie wszystki», 
którzy labią dobrą fujeczkę i oznejnaiamy, 
że taką otrzymać moŹźRA przez 


„Mórathon”* 


Co to jest „Mórathon” ? 

„Mórathon* jest aromatyczną przy- 
raieszką ziół, która jnko dodatek do ty- 
tonin udziela dymowi wspanialego aro- 
matu, szkodliwym skutkom nikotyny za- 
pobiega | dlatogo jest b rdze zdromą i 
przez lekarzy poleconą. 

Palący! Pr bujcie „Mórathonn* żą- 
dejcie wszędzie „Nórathenu*, bo kto 
„Morathonu* spróbuje ten już bez „Me- 
rathonu* pal nie będzie, Próbki za 
zaliezką po x kor. 52 h 160 
Wysyła TEODOR MÓRATH w Gracu. 


Kapitalistów 


do przedsiębiorstwi ma hipotekę i t. d. 
znajduje się najłatwiej przez inssrowanie 


W Colectiv- AnZojcerzę” 


pp wanym przez Ekspedycją aronsów 
DUKESA Nast. Wiedoń 
T,, Wollzeile 9. 
Przyjmuje się anonsy de wszystkich pism 
ma świecie. Prospekty gratis. 


PoŃ cf o? 
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Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 8 
wykonuje | ma Ba składzie wszolkiego redzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje poł gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacja i ednawiania powezów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jab. najkrótszym czasie. 
Fabryka ta edznaczeną zestala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 emem honorowym. 
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Z drukerni M. Schmitta i Sp. pod zarządem $t. Piotrowskiege. 


